
Przybycie samolotu ze zwłokami 
A. J. Wyszyńskiego 

do Moskwy
MOSKWA. W nocy na 25 

listopada przybył z Nowego 
Jorku do Moskwy specjalny 
samolot, którym przewieziona 
została trumna ze zwłokami 
A. J. Wyszyńskiego — wybit
nego męża stanu, członka KC 
Komunistycznej Partii Związ
ku Radzieckiego, pierwszego 
zastępcy ministra Spraw Za
granicznych ZSRR, deputowa 
nego do Rady Najwyższe) 
ZSRR.

Na lotnisko udekorowane 
żałobnymi flagami przybyli: 
pierwszy zastępca przewodni

Przy Inulinie A. J. Wyszyńskiego 
w Domu Związków

MOSKWA. W przybranym 
kirem Domu Związków usta
wiono na wysokim katafalku 
w środku Sali Kolumnowej 
trumnę ze zwłokami A. J. 
Wyszyńskiego.

Nad wezgłowiem trumny 
zwisa żałobny jedwabny sztan 
dar z herbem państwowym 
Związku Radzieckiego. Obok 
katafalku złożono mnóstwo 
wieńców. Wśród nich — wiel
ki wieniec z napisem na szar
fach: „ Wybitnemu mężowi 
stanu, członkowi KC KPZR, 
towarzyszowi A. J. Wyszyń
skiemu od Rady Ministrów 
ZSRR i KC KPZR".

Obok leżą wieńce od Prezy
dium Rady Najwyższej ZSRR, 
Ministerstwa Spraw Zagra
nicznych ZSRR, Komitetu Mo
skiewskiego i Moskiewskiego 
Komitetu Miejskiego KPZR, 
KC Wszechzwiązkowego Le
ninowskiego Komunistycznego 
Związku Młodzieży, Akade
mii Nauk ZSRR, Komitetu 
Wykonawczego Rady Mosklew 
skiej, Wszechzwiązkowej Cen
tralnej Rady Zwia.zków Zawo 
dowych, Moskiewskiej Obwo
dowej Rady Delegatów Ludu 
Pracującego, od żony i córki 
zmarłego. Na sali znajdują się 
też wieńce złożone na trum
nie A. J. Wyszyńskiego w 
Nowym Jorku, Paryżu i Ber
linie.

Dostęp do Domu Związków 
otwarto 25 listopada w połud
nie. Przybywają tysiące osób, 
ażeby pożegnać A. J. Wyszyń
skiego — wiernego syna 
partii komunistycznej, który 
poświęcił wszystkie swe siły, 
wielką wiedzę i zdolności spra

Depesze kondolencyjne w związku 
ze zgonem A. J. Wyszyńskiego

WARSZAWA. W związku 
ze zgonem A. J. Wyszyńskiego 
— Prezydium Polskiej Akade
mii Nauk wysłało do Aka
demii Nauk ZSRR depeszę 
kondolencyjną.

„Polska Akademia Nauk — 
czytamy m. in. w depeszy — 
wyraża Wam swoje głębokie 
współczucie z powodu nagłe
go zgonu członka Akademii 

Odezwa Światowej Rady Pokoju 
w sprawie uczczenia 

wielkich rocznic kulturalnych

czącego Rady Ministrów ZSRR 
i minister Spraw Zagranicz
nych ZSRR W; M. Mołotow, 
cztonkowie komisji rządowej 
organizującej pogrzeb — M. 
G. Pierwuchin, A. A. Gromy- 
ko. K. P. Gorszenin, A. F. 
Gorfcin i M. A. Jasnow, rodzi
na zmarłego, wyżsi urzędnicy 
Ministerstwa Spraw Zagra
nicznych ZSRR oraz przedsta
wiciele organizacji społecz
nych Moskwy. Obecni byli 
również szefowie i pracownicy 
ambasad państw obcych.

wie umocnienia państwa ra
dzieckiego, walce o utrwale
nie pokoju międzynarodowego 
i powszechnego bezpieczeń
stwa.

Przed trumną przechodzą 
robotnicy przedsiębiorstw mo
skiewskich, uczeni i artyści, 
żołnierze i oficerowie Armii 
Radzieckiej, studenci i ucznio
wie. Przybywają delegacje 
zakładów przemysłowych, mi
nisterstw, instytutów nauko
wo-badawczych, organizacji 
społecznych. Co pięć minut 
zmienia się warta honorowa. 
Pełnią wartę honorową człon
kowie KC KPZR, deputowani 
do Rady Najwyższej ZSRR, 
członkowie komisji rządowej 
organizującej pogrzeb A. J. 
Wyszyńskiego, ministrowie, 
członkowie Akademii, pracow 
nicy Ministerstwa Spraw Za
granicznych ZSRR, kierowni
cy moskiewskich organizacji 
partyjnych i radzieckich.

* • •

Dnia 25 bm. wyżsi urzędni
cy ambasady PRL w Moskwie 
z ambasadorem Wacławem Le 
wikowskim na czele przybyli 
do Sali Kolumnowej Domu 
Związków, gdzie oddali hołd 
pamięci A. J. Wyszyńskiego. 
Przedstawiciele ambasady 
PRL złożyli u trumny A. J. 
Wyszyńskiego wieńce z ży
wych kwiatów z szarfami o 
barwach biało-czerwonych i 
czerwonych.

Ambasador PRTJ W. Lewi- 
kowski pełnił u trumny A. J. 
Wyszyńskiego wartę honoro
wą.

Nauk ZSRR Andrzeja Janua- 
riewlcza Wyszyńskiego — wiel 
kiego wypróbowanego przyja
ciela narodu polskiego.

Zarząd Główny Zrzeszenia 
Prawników Polskich wysłał 
depeszę kondolencyjną na rę
ce przewodniczącego sekcji 
prawnej Wszechzwiązkowego 
Towarzystwa Łączności Kultu 
ralnej z Zagranicą.

nia się pierwszego wydania 
książki Cervantesa „Don Ki
chot", 100-lecie ukazania się 
pierwszego wydania książki 
Whitmana „Leaves of Grass".

Światowa Rada Pokoju wzy 
wa wszystkie narody, pisarzy 
i malarzy, uczonych, histo
ryków, nauczycieli, wszyst
kie organizacje kulturalne i 
masowe do wzięcia udziału w 
uczczeniu tych pamiętnych 
rocznic.

Powszechna redukcja zbrojeń 
i zakaz broni masowej zagłady 
zapewni narodom świata trwały pokój

Rezolucja Światowej Rady Pokoju

Skład delegacji 
rumuńskiej 
na konferencję 
w sprawie 
bezpieczeńsi wa 
zbiorowego 
w Europie

BUKARESZT. Prasa dono
si, że rząd Rumuńskiej Repu 
bliki Ludowej mianował de
legacją na konferencję w spra 
wie bezpieczeństwa zbiorowe
go w Europie, zwołaną na 
dzień 29 listopada z inicjaty
wy ZSRR. W skład delegacji 
wchodzą: pierwszy zastępca 
prezesa Rady Ministrów Chi- 
vu Stoica (szef delegacji), mi
nister spraw zagranicznych 
Simion Bughici, pierwszy za
stępca ministra spraw zagra
nicznych Gregore Preoteasa i 
ambasador Rumuńskiej Repu
bliki Ludowej w ZSRR łon 
Rab.

Skład bułgarskiej 
delegacji 
rządowej

SOFIA. Rząd Bułgarskiej 
Republiki Ludowej podał do 
wiadomości skład delegacji 
rządowej na konferencję w 
sprawie bezpieczeństwa zbio
rowego w Europie, zwołaną 
na 29 bm. z inicjatywy rządu 
ZSRR.

Na czele delegacji stoi wi
cepremier A. Jugow. W skład 
delegacji wchodzą: wicepre
mier G. Trajkow, minister 
spraw zagranicznych M. Nej- 
czew i ambasador Bułgarii w 
ZSRR K. Łukanow.

O dalszy wzrost 
partyjnych szeregów
Zbliża się dzień wyborów do rad narodowych. W miastach 

i wsiach naszego województwa odbywają się co dzień spot
kania kandydatów z wyborcami i sąsiedzkie zebrania, ob
sługiwane przez agitatorów; wyjeżdżają na wieś ekipy łącz
ności, żywym tętnem bije życie świetlicowe... Z każdym 
dniem wzmaga się i zatacza wciąż szersze kręgi praca przed
wyborcza.

Biorą w niej żywy udział nie tylko członkowie partii. Ra
zem z nimi pracują ofiarnie tysiące najlepszych bezpartyj
nych, którzy jako agitatorzy Frontu Narodowego niosą do 
najszerszych mas słowa prawdy o istocie naszej władzy lu
dowej, przygotowują wszystkich do doniosłego aktu wybo
rów.

Zdawałoby się, że w takiej sytuacji, na fali tej wielkiej 
pracy politycznej z bezpartyjnymi szeregi naszej partii 
wzmocnią się o najlepszych, najbardziej świadomych bez
partyjnych aktywistów, którzy poprzez żarliwą pracę 
w kampanii wyborczej zbliżyli się do partii, zapracowali so
bie na zaszczyt wstąpienia w jej szeregi.

Zebrania wyborcze, na których bezpartyjni z zaufaniem 
i miłością mówią o partii, świadczą najlepiej, że partia na
sza cieszy się rosnącym autorytetem mas pracujących.

Tymczasem tempo wzrostu naszej organizacji partyjnej ’ 
w okresie kampanii wyborczej nic tylko nie wzrosło, ale 
wyraźnie osłabło. Podczas gdy we wrześniu przyjęliśmy na 
terenie naszego województwa 495 kandydatów w szeregi 
partii, to w październiku — miesiącu poważnego nasilenia 
pracy politycznej, cyfra ta spadla do 252.

A jak to wygląda w poszczególnych powiatach? Tylko 
w powiatach Sławno i Człuchów oraz mieście Koszalinie 
przyjęto w szeregi partii w październiku nieco więcej kan
dydatów niż w miesiącach poprzednich, we wszystkich in
nych powiatach naszego województwa zaznaczył się spadek.

Jakie są tego przyczyny?
Zasadniczym powodem jest nieprzezwyciężona do końca i 

w wielu naszych instancjacli i organizacjach partyjnych 
kampanijność i jednokierunkowość w pracy. Wielu członków 
i aktywistów partyjnych uważa kampanię wyborczą'za jakąś 
oderwaną od naszych innych zadań akcję, którą należy prze
prowadzić kosztem zaniedbania pozostałych zagadnień.

(Dokończenie na 2 sir.)

Z Światowa Rada Pokoju z 
zadowoleniem stwierdza po
stęp osiągnięty w ONZ w dy
skusji nad sprawą rozbroje
nia i zakazu broni atomo
wej. Rada podkreśla, iż wy
nik ten osiągnięto metodą ro- 
taowań, co świadczy o możli
wości porozumienia w drodze 
kompromisu. Właśnie dzięki 
takiej metodzie Zgromadzenie 
Ogólne NZ mogło jednomyśl
nie uchwalić rezolucję, która 
otwiera drogę do rozwiąza
nia tych problemów.

Jednakże dążenie mocarstw 
zachodnich do remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich i włącze
nia ich do bloku militarnego w 
ramach układów londyńskich 
i paryskich podważa wysiłki 
zmierzające do powszechnego 
rozbrojenia 1 godzi w już o- 
siągnięte rezultaty.

Światowa Rada Pokoju wi
ta z zadowoleniem rokowania 
w sprawie pokojowego wyko
rzystania energii atomowej. 
Oświadcza ona jednocześnie, 
że ludzkość będzie mogła w 
pełni zastosować energię ją
drową do produkcji pokojo
wej dopiero po zakazie wyko
rzystywania tej energii do ce
lów wojennych. Światowa Ra 
da Pokoju jest przekonana, 
że porozumienie w tej dziedzi 
nie jest całkowicie możliwe, 
podobnie jak utworzenie odpo 
wledniego mechanizmu w ce
lu sprawowania ścisłej, inspek 
cji i kontroli.

Światowa Rada Pokoju wzy
wa wielkie mocarstwa do 
wzmożenja wysiłków w celu 
niezwłocznego zawarcia poro
zumienia w tych doniosłych 
problemach na podstawie roz
patrywanych obecnie propo
zycji. Dopóki cel ten nie zo
stał jeszcze osiągnięty. Swiato 
wa Rada Pokoju żąda, aby

Wielka manifestacja młodzieży 
polskiej, niemieckiej i czechosłowackiej 

w Jeleniej Górze
JELENIA GÓRA. W dniu 

25 bm. u zbiegu „granicy przy 
jaźni" łączącej narody pol
ski, niemiecki i czechosłowa
cki — w Jeleniej Górze odby
ła się potężna wspólna mani
festacja młodzieży tych kra
jów. Młodzi Polacy, Niemcy 
i Czechosłowacy, którzy spot
kali sie w Jeleniej Górze, de
legaci zakładów pracy, wsi i 
szkół, dołączyli sw’ój głos do 
potężniejącego z dnia na dzień 
głosu ludów Europy i świata,

KAZIMIERZ JERMAKOWICZ
KANDYDAT 

NA RADNEGO WOJ. RN

Czytelnicy „Głosu 
Koszalińskiego-' zna 
Ją Kazimierza jer- 
makowiczn. w cią
gu ostatnich lat Je
go nazwisko wraca 
często na lamy ęaze 
ty. Tym młodym, 
przodującym szy
prem szczycą się ba 
za rybacka „Korab" 
w Ustce i załogi 
wszystkich baz ko
szalińskiego wybrze 
Za.

Kazimierz Jcnna- 
kowlcz. bardzo szyb 
ko awansował w za 
wodzie rybaka. Uzi 
siaj kieruje zespo
łem s kutrów, pro
wadząc Je nieomyl
nie na bogate, mor
skie łowiska. Nie zda 
rzylo się Jeszcze, aby 
Jego kuter „Ust-S‘‘ 
wrócił do bazy z 
niepełnym ładun
kiem. Jermakowlcz 
łowi dobrze nawet 
w trudne dni sztor
mowej pogody. Ło
wi dużo i tanio, osią 
gając najlepsze na 
całym wybrzeżu wy 
nikł w obniżaniu 
kosztów własnych.

Załoga ustecklego 
„Korabia" zgłosiła 
kandydaturę swego 

najlepszego spypra 
na radnego Woje
wódzkiej Rady Na
rodowej. Człowiek, 
który tak nieustęp
liwie walczy -o plan 
połowów, będzie nie 
wątpliwie z głęboką 
troską wcielać w ty 
cle program Woje
wódzkiego Komite
tu Frontu Narodo
wego — program 
rozkwitu Ziemi Ko
szalińskiej. 

* * *

SZTOKHOLM. Na swej 
sztokholmskiej sesji. Światowa 
Rada Pokoju uchwaliła nastę
pującą odezwę:

W ciągu 1955 roku narody 
całego świata obchodzić będą 
następujące wielkie w dzie
jach światowej kultury rocz
nice:

150-lecie zgonu Schillera, 
100-lecie zgonu Adama Mic
kiewicza, 200-lecie zgonu Mon 
teskiusza, 150-lecie urodzin 
Andersena, 350-lecie ukaza

Człowiek, który 
nic lęka się sztor
mów w dalekim mo 
rzu, był wyraźnie 
zakłopotany w dniu, 
kiedy padla Jego kan 
dydatura na radne
go. — Po prostu w 
pierwszej chwili nie 
bardzo wiedziałem 
czy podołam obo
wiązkom radnego — 
przyznaj e otwarcie. 
— Na spotkaniach z 
wyborcami w Ustce 
coraz bardziej kry
stalizowało się moje 
pojęcie o pracy w 
radzie. Postaram się 
m. in. dopomóc w 
rozstrzyganiu trud
ności mieszkanio
wych w Ustce, prze 
de wszystkim trze
ba będzie zlikwido
wać spekulację mle 
szkaniaml przez róż 
nego rodzaju kombi 
natorów — stwier
dza Kazimierz Jer
makowlcz. Tak Jak 
w bazie rybackiej 
ogarnia on spojrze
niem gospodarza 
sprawy swego mia
sta.

wielkie mocarstwa porozumia
ły się natychmiast w sprawie 
zakazu wszelkich doświadczał 
nych eksplozji bomb atomo
wych i wodorowych, — eks
plozji, których nie da się u- 
kryć przy obecnym stanic nau 
ki.

Światowa Rada Pokoju do- 
niaga się również z ęałą sta
nowczością. aby wszystkie bez 
wyjątku rządy zobowiązały 
się natychmiast, iż nigdy i r«oa 
żadnym pretekstem nie będą 
stosowały broni jądrowej.

Posunięcia te stanowiłyby 
(Dokończenie na 2 sit )

domagającego się w imię naj
piękniejszej idei — idei poko
ju — stworzenia systemu bez 
pieczeństwa zbiorowego w Eu
ropie, protestującego zdecydo 
wanie przeciw układom z Lon 
dynu 1 z Paryża.

Spotkanie otwiera sekretarz 
Zarządu Głównego ZMP — 
Jan Szydlak, po czym na try
bunę wstępuje seki-etarz Cen
tralnej Rady Wolnej Młndzie-

(Dokończente na 2 str.)

Kazimierz Jerma- 
kowlcz nieustannie 
pogłębia swą zawo
dową wiedzę 1 prze 
kazuje ją współto
warzyszom pracy. 
Nigdy nie powze- 
staje na tym, co Juz 
osiągnął. I teraz po
głębia wiadomości o 
pracy rad i Ich ko
misji. A to Jest rów
nież gwarancją do
brej praey w radzie, 
która kieruje ty
ciem województwa.

* * *
— Jestem „rybac

kim" kandydatem 1 
naczelnym moim za 
daniem będzie tro
ska o rozwój baz ry 
backich koszaliń
skiego wybrzeża — 
mówi Kazimierz Jer 
makowlcz. Kiedy o 
garniam pamięcią 
trzy lata mojej pra
cy w „Korabiu" wl 
dzę poważny Krok 
naprzód w wyposa
żeniu bazy w nowo
czesny sprzęt. w 
tym roku Już bli
sko trzy miesiące te 
mu nasza załoga wy 
konała roczny» plan 
połowów. Chodzi Je 
dnak o to, aby a ro 
ku na rok wzrastały 
slly naszego morskie 
go rybołówstwa.

Ten miody szyper 
o jasnym uśmiechu 
zawdzięcza całą swo 
Ją piękną młodość 
władzy ludu pracu
jącego. I z całych 
sił służy ludowi. 
Nie zawiedzie za
ufania wyborców.

Obywatelu! Sprawdź jeszcze dziś, czy jesteś na liście wyborców!

Po zgonie
Andrzeja Wyszyńskiego

SZTOKHOLM. W ostatnim dniu obrad — jak donosi
liśmy — Światowa Rada Pokoju uchwaliła szereg rezo
lucji. Rezolucja „w sprawie walki sił pokojowych o roz
brojenie i zakaz broni masowej zagłady" głosi między 
Innymi:



Delegacja ZSRR 
udaje się 

do Finlandii

MOSKWA. Agencja TASS dono 
(1. te 27 listopada br., nastąpi w 
Helsinkach przekazanie ZSRR zbu 
dowanego w Finlandii łamacza lo 
Sow „KapHan Blełusow**  oraz 
•puszczenie na wodę drugiego ła
macza lodów — „Kapitan Woro- 
nln“. W związku z tym, rząd fiń
ski wyrazi! wobec rządu radziec
kiego tyczenie, aby do Finlandii 
na uroezyeioić z okazji przekaza
nia łamacza lodów przybył przed 
stawlclel rządu radzieckiego, jak 
równlct przedstawiciele handlo
wych i morskich resortów ZSJCR. 
Kząd radziecki przyjął Co zapro
szenie. Do Helsinek udaje się za
stępca przewodniczącego Rady Ml 
nistrów ZSRR A. I. Alikojan w to 
warzystwie pierwszego zastępcy 
ministra Handlu Zagranicznego 
ZSRR S. A. Borytowo, naczelnika 
głównego Dróg Morskich W. F. 
Bnrchanowa i wyższych urzędni
ków Ministerstwa Handlu Zagra
nicznego ZSRR — N. I. Czeklina 
1 M. K. Artemlewa.

Wielka manifestacja młodzieży 
polskieJ, niemieckiej i czechosłowackiej 

w Jeleniej Górze
(Dokańczeaie z I sit.)

ty Niemieckiej (FDJ) — Ingę 
Lange. Młodzież wita ją o- 
krzykami: Przyjaźń—Freund- 
echaft—Priati.

„Radziecka nota w sprawie 
systemu zbiorowego bezpie
czeństwa w Europie — mówi 
przedstawicielka młodzieży 
niemieckiej — wyraża także i 
nasze życzenia, życzenia Niem 
ców. Wiemy bowiem wszys
cy, że wysuwa ona realne I 
konkretne propozycje, zmie- 
rzaja.ee do pokojowego zjedno 
czenia Niemiec, o które wal
czą wszyscy patrioci w na
szym kraju na wschód 1 na 
zachód od Łaby. Patrioci w 
naszym kraju, walcząc o zje
dnoczenie Niemiec, walczą 
tym samym przeciw układom 
z Londynu i Paryża, rozumie
ją bowiem, ze układy te — 
w ra?ie ich realizacji — mogły 
by na długo uniemożliwić to 
zjednoczenie.

W tej naszej walce nie je
steśmy osamotnieni. Z nami 
bowiem a nie z imperialista
mi, którym służy Adenauer, 
jest naród niemiecki. Z nami 
jest młodzież polska, czecho
słowacka, młodzież innych kra 
jów Europy i świata".

Z kolei zabiera głos sekre
tarz KC Związku Młodzieży 
Czechosłowackiej (CSM) Wła
dimir Meisner.

„W imieniu wszystkich 
chłopców i dziewcząt Republi
ki Czechosłowackiej — mówi 
on m. in. — wraz z całym na 
rodem dlomagamy się omówie
nia pnobdemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie. Jest 
to jedyna droga, która prowa 
dzi do (Szczęśliwej przyszłości 
młodego* pokolenia Europy i 
całego świata".

Na trybunę wstępują dalsi 
mówcy. l?rzedstawiciel Nie
miec zachodnich opowiada o 
walce, jaką foczy młodzież je
go kraju przeciwko realiza
cji układów z Londynu i Pa
ryża. „Z dnia na dzień — 
stwierdza on — coraz więcej

Dobnia
nad układami 
paryskimi

Izbic Lordów
LONDYN. 23 bm. rozpoczę

ła się w Izbie Lordów dwu
dniowa debata nad układami 
londyńskimi i paryskimi prze
widującymi remilitaryzaeję 
Niemiec zachodnich oraz włą
czenie ich do „unii zachodnio
europejskiej" i paktu północ
no-atlantyckiego.

Z astatniej chwili
Odbyty w dniu wetoraj- 

siym w Paryżu międzypaństwo
wy mecr pięściarski Polska — 
Francja zakończył się zwycię
stwem naszych reprezentan
tów 12:8.

Dokładne sprawozdania po
damy w następnym numerze.

Trzeci dzień procesu
Potężne manifestacje ludności Niemiec zachodnich 
przeciwko niecnym knowaniom Adcnauera

Ujawnienie tajnych dokumentów 
w procesie przeciwko KPD

BERLIN. Jak donosi z Karlsruhe agencja ADN, w trze
cim dniu procesu przeciwko KPI) przewodniczący fede
ralnego trybunału konstytucyjnego Winlrich złożył na 
wstępie oświadczenie, w którym stwierdził, że zbadano raz 
jeszcze cały materiał procesowy. Rewizja wykazała, iż tak
tycznie istnieją tajne akta dołączone do akt procesu.

Obrona KPD —. jak wiado
mo — domagała się, aby u- 
dostępniono jej wszystkie ma
teriały dowodowe, jakie za
ważyć mogą w procesie. Przy 
ponownym przejrzeniu mate
riału procesowego stwierdzo
no ponadto, te poza dokumen
tami, których opublikowania 
domagała się obrona, istnieje 

jest wśród nas ludzi rozumie
jących, że granica na Odrze 
i Nysie jest granicą pokoju. 
Młodzież Niemiec zachodnich 
jest przeciwna realizacji u- 
kładów z Londynu 1 Paryża. 
Nie chce wojny, nie chce słu
chać rozkazów byłych genera
łów hitlerowskich. Młodzież 
zachodnio-niemiccka zdecydo
wana jest walczyć ze wszyst
kich sił o pokój i zjednoczenie 
swego kraju".

W imieniu młodych Czecho 
Słowaków przemawia następnie 
Vora Czepolova — chłopka ze 
wsi Lidice, w której hitlerowcy 
przeprowadzili w 1942 roku o- 
krutną rzeź.,

Jako ostatnia zabiera głos 
przedstawicielka młodzieży poi 
skiej, studentka Politechniki 
Warszawskiej — Wiesława Mil 
czarek.

— Pragnę—kończy studentka 
z Warszawy wśród nowe) owa 
cji na cześć pokoju i przyjaźni 
— zapewnić naszych przyjaciół 
niemieckich i czechosłowac
kich, że młodzież nasza, żywi 
niezachwiane przekonanie, że 
nie ma takiej siły na świecie, 
która mogłaby rozerwać złączo 
ne w braterskim uścisku ręce 
młodzieży, pragnącej szczęśli
wej przyszłości, spokojnego i 
radosnego jutra.

Przedstawiciele młodzieży 
wszystkich trzech krajów u- 
chwalają następnie jednogłoś
nie wśród burzy oklasków, 
wśród okrzyków na cześć poko 
ju i przy łaźni młodzieży całego 
świata, rezolucję, w której m. 
in. czytamy:

„Wzywamy młodzież wszyst 
kich krajów europejskich, aby 
w imię swojej szczęśliwej przy 
szłoścl wzmogła walkę przeciw 
ko brzemiennej w nową wojnę 
unii zachodnio-europejskiej. Po 
płeramy inicjatywę Związku 
Radzieckiego w sprawie Zwoła 
nia konferencji ogólnoeuropej
skiej w celu omówienia sprawy 
utworzenia systemu bezpieczeń 
stwa zbiorowego w Europie.

Wiemy, te jedynie system 
bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie może uwolnić nas od 
straszliwej groźby wojny, za
pewnić nam pokój potrzebny 
do gospodarowania i kulturalne 
go rozwoju naszych krajów.

Chcemy wysiłkiem wszyst. 
kich rąk zbudować trwały do
brobyt 1 szczęście wszystkich 
narodów.

Precz z agresywnymi układa 
mi z Londynu i Paryża w spra 
wie tzw. unii zachodnio-euro
pejskiej I

Niech żyje przyjaźń i współ 
praca narodów w imię pokoju 
i szczęścia ludzkości i".

Pieśń młodzieży świata — 
hymn SFMD — śpiewana przez 
ponad 600 młodych Polaków, 
Niemców i Czechosłowaków, 
kończy oficjalną część spotka
nia.

W godzinach wieczornych 
odbyła się część artystyczna, w 
esaste której wystąpił Państwo 
wy Ludowy Z.eąpół Pieśni i Tąń 
ca „Śląsk". Uczestnicy spotka
nia przyjmowali występy człon 
ków zespołu niezwykle serde- 
ttuie. 

szereg dalszych tajnych' doku
mentów, które dotychczas nie 
są znane stronom procesu. Te
go rodzaju dokumenty znale
ziono na. in. w aktach podręcz
nych członka trybunału dr. 
Steina, który swego czasu — 
bez wiedzy Partii Komuni
stycznej — przesłuchh. ał 
„świadka" Josta i sporządził 
tajne protokóły.

Wintrich zapewnił, że tajne 
dc kumenty, które dołączone 
zostały obecnie do akt proce
sowych, udostępnione zostaną 
obronie.

NIE WOLNO DOf^jSClC 
DO ZAKAZU 

DZIAŁALNOŚCI KPD

W listach, które przed roz
poczęciem procesu i w pierw
szym dniu procesu przeciwko 
KPD wpłynęły do federalnego 
trybunału konstytucyjnego w 
Karlsruhe, społeczeństwo za
chodnio - niemieckie podkre
śla, że nie wolno dopuścić do 
zakazu działalności Komuni
stycznej Partii Niemiec. Listy 
protestujące przeciwko pla
nom delegalizacji KPD nade
słali m. in. mieszkańcy Darm
stadtu, Pfungstadtu, Frankfur 
tu n. Menem, Muenchen-Neu- 
hausen, Merlebach 1 innych 
miejscowości.

Z Rosenheimu 1 Regens

O dalszy wzrost 
szeregów partyjnych

(Dokończenie z 1 str.)
I tak na przykład analizując wskaźniki wzrostu partii to

warzysze z egzekutywy KP w Drawsku słusznie, choć nie
stety dość późno zwrócili uwagę na to, że podczas zebrań 
organizacji partyjnych przeprowadzanych w całym powiecie 
zaledwie na jednym zebraniu przyjęło jednego kandydata, 
a na pozostałych nigdzie nie mówiono nawet o realizacji 
uchwały grudniowej.

Zaś towarzysze z KP w Bytowie nie zadali sobie nawet 
trudu głębszego przeanalizowania sytuacji na odcinku rea
lizacji uchwały grudniowej, tłumacząc, że „teraz zajmować 
się trzeba akcją wyborczą..." Taka ciasna jednostronność 
i kampanijność nie ma nic wspólnego z rzetelną pracą par
tyjną, nie tylko nie daje pożądanych wyników, ale przy
nosi poważną szkodę.

Nie wolno więc w taki sposób traktować kampanii wy
borczej. Zasadniczy jej cel — to wszechstronne rozwinięcie 
aktywności, podniesienie poziomu politycznego mas pracują
cych, wzrost autorytetu i siły władzy ludowej, a równo
cześnie — co warunkuje realizację wielkich zadań programu 
wyborczego Frontu Narodowego — dalsze wzmocnienie czo
łowej siły i przewodniczki całego narodu — naszej partii.

Chodzi o to, aby nasze instancje i organizacje partyjne, 
wszyscy nasi towarzysze zrozumieli, że walka o wzrost sze
regów naszej partii, o to, by rosła ona w najlepszych przo
dujących pracą i świadomością ludzi, to nierozłączona część 
wielkiej pracy przedwyborczej.

Muszą towarzysze z Bytowa i innych komitetów powia
towych znaleźć czas na głęboką analizę sprawy rozbudowy 
szeregów partyjnych, na samokrytyczną ocenę dotychczaso
wych niedociągnięć i znalezienie wniosków zmierzających 
do poprawy.

Sama jednak analiza nie zastąpi konkretnej pracy. Towa
rzysze w niektórych komitetach, np. w Złotowie, zdają sobie 
sprawę z wagi zagadnienia, właściwie oceniają sytuację 
w terenie, ale również nie wpłynęli dotąd dostatecznie na 
przezwyciężenie braków.

Przyczyn tego szukać trzeba w słabej aktywności podsta
wowych organizacji partyjnych, których praca decyduje o 
wzroście szeregów partyjnych. Przykładem może być tutaj 
organizacja partyjna przy Zjedn. Budownictwa Miejskiego 
w Koszalinie.

Przez dłuższy czas nie przejawiała ona dostatecznej ak
tywności, od wielu miesięcy nie przyjęła też ani jednego 
członka. Obecnie, gdy towarzysze z KM udzielili organizacji 
dużej pomocy, organizacja partyjna ZBM rozpoczęła w kam
panii wyborczej poważną pracę z bezpartyjnymi. Zaczęli oni 
brać udział w otwartych zebraniach, członkowie partii wy
konywali sw’e polecenia wyborcze wspólnie z agitatorami 
bezpartyjnymi itd. Dzięki temu organizacja już po miesiącu 
powiększyła się o trzech kandydatów.

Takich przykładów przytoczyć można by więecj. Wniosek 
płynie z nich jeden — o wzrost szeregów partyjnych walczyć 
trzeba poprzez udzielanie pomocy dla organizacji partyjnych 
— to jest bowiem główne ogniwo naszej pracy w terenie.

Trzeba otaczać opieką bezpartyjnych agitatorów Frontu 
Narodowego, pomagać im. wciągać do praey. Aby ciuli się 
coraz bliżsi, coraz mocniej związani z partią, aby także swo
ją pracą zawodową, postawą moralną umieli sobie zasłużyć 
na zaszczytne miano członka partii.

Od wyborów do rad narodowych dzielą nas już tylko dni. 
Ale dni te potne są wzmożonej aktywności politycznej na 
wsi i w mieście.

Wykorzystajmy je wije na to, aby dopomóc najlepszym 
bezpartyjnym znaleźć drogę w szeregi partii, wzmocnić na
sze organizacjo zwłaszcza na wsi i w zakładach pracy 
Wzbogacimy w ten sposób i utrwalimy osiągnięcia kampanii 
wyborczej — wzmocnimy więź partii z masami, jej kierow
niczą role we Froncie Narodowym.

burga wyjechały do Karlsruhe 
delegacje, które w imieniu 
mieszkańców tych miast złożą 
w federalnym trybunale kon
stytucyjnym rezolucje prote
stujące przeciwko zamiarom 
rządu Adenauera zdelegalizo
wania KPD.

W Bremie odbyła się wielka 
demonstracja. Uczestnicy de
monstracji przeszli ulicami 
miasta wznosząc okrzyki: „Za
kaz KPD przyniesie wojnę i 
zagładę!"

KOMUNIKAT
KM PZPR

Komitet Miejski PZPR w Ko 
Stalinie przypomina członkom 
oiganizacji partyjnych, że po
winni zgłosić się w obwodo
wych komitetach Frontu Naro 
dowego w miejscu swego za
mieszkana, celem wzięcia u- 
działu w kampanii wyborczej 
do rad narodowych.

Rezolucja Światowej Rady Pokoju
(Dokończenie z 1 str.)

same przez się wielki krok na 
przód na drodze do jeszcze 
szerszego i bardziej doniosłe
go porozumienia w sprawie po 
wszechnej redukcji zbrojeń, za 
kazu broni masowej zagłady 
i wprowadzenia międzynaro
dowej kontroli, przewidującej 
wysyłanie grup inspekcyjnych 
do wszystkich krajów.

Odpowiedź rządu jugosłowiańskiego 
na notę rządu ZSRR 

z dnia 13 listopada br.
MOSKWA. Agencja TASS 

podaj e:
W dniu 24 listopada sekre

tarz stanu do spraw zagranicz 
nych Jugosłowiańskiej Fede
racyjnej Republiki Ludowej 
przesłał Ambasadzie ZSRR w 
Jugosławii odpowiedź rządu ju 
gosłowiańskiego na notę ra
dziecką z 13 listopada 1954 r.

Nota głosi, że rząd Jugosło
wiańskiej Federacyjnej Repu
bliki Ludowej z dużą uwagą 
przestudiował propozycję rzą
du ZSRR.

„Ceniąc każdy wysiłek zmie 
rzający do pokojowego roz
wiązania spornych problemów 
europejskich, a zwłaszcza pro 
blemu bezpieczeństwa krajów 
europejskich — głosi nota — 
rząd Jugosłowiańskiej Federa
cyjnej Republiki Ludowej wi
ta z zadowoleniem i popiera 
samą ideę konferencji, zawar
tą w propozycji rządu radziec
kiego, jak również fakt, że 
została ona skierowana do 23 
krajów. Rząd Jugosłowiań
skiej Federacyjnej Republiki 
Ludowej uważa, że odbycie 
takiej konferencji, zgodnie z 
zasadami Karty NZ, stałoby 
się poważnym wkładem w 
sprawę złagodzenia napięcia 
międzynarodowego".

Światowa Rada Pokoju do
maga się usilnie, aby środki 
uzyskane dzięki powszechne
mu i kontrolowanemu rozbro 
jeniu zostały wykorzystane w 
celu podniesienia stopy ży
ciowej narodów, zwłaszcza w 
krajach gospodarczo zacofa
nych.

Światowa Rada Pokoju wzy 
wa narody całego świata, aby 
wszędzie i zawsze domagały 
się powszechnej redukcji zbro 
jeń oraz zakazu broni maso
wej zagłady. Bez tego polity
ka pokoju jest niemożliwa.

REZOLUCJA
W SPRAWIE SYTUACJI 
W KRAJACH 
ZALEŻNYCH
I PÓLKOLONIALNYCH
SZTOKHOLM.
Rezolucja Światowej Rady 

Pokoju w sprawie sytuacji, 
jaka wytworzyła się w kra
jach zależnych i półkolonial- 
nych w wyniku obcej inter
wencji i wskutek systemu 
bloków militarnych i koalicji 
stwierdza m. innymi:

Światowy ruch obrońców 
pokoju uważał zawsze, że 
stosowanie przemocy w celu 
utrzymania narodów w stanie 
zależności i ucisku kolonial
nego — poważnie zagraża 
pokojowi. Swiatówy ruch o- 
brońców pokoju uważał za
wsze, iż obca ingerencja w 
wewnętrzne sprawy narodów 
krajów półkolonialnych, włą
czanie tych krajów do syste
mu agresywnych paktów oraz 
tworzenie obcych baz na ich 
terytoriach pogłębia napięcie 
międzynarodowe.

Zbrojne konflikty na Ma
lajach, w Kenii i w Afryce 
Północnej mogą przekształcić 
się w otwarte wojny i zagro
zić pokojowi na całym świe
cie.

Na Środkowym 1 Bliskim 
Wschodzie zagraża pokojowi 
obca ingerencja w wewnętrz
ne sorawy narodów, która 
ma na celu narzucenie im 
naktów militarnych i bloków, 
takich jak pakt turecko-pa- 
kistański, oraz pakt krajów 
Bliskiego Wschodu i inne.

Światowa Rada Pokoju o- 
świadcza, że stosunki miedzy 
państwami — zarówno wiel
kimi jak i małymi — powin
ny opierać się na pięciu za
sadach ustalonych we wspól
nym oświadczeniu Indii, Chin 
1 Burmy.

Światowa Rada Pokoiu uwa 
ża, że położenie kresu trwają
cym obecnie z.broinym kon
fliktom. poszanowanie nlezawi 
slości i uczynienie zadość na- 
rodojyym i demokratycznym 
aspiracjom sw-zsstkich naro- 
dó\» są istotnymi czynnikami 
osłabienia napięcia.

rfzolucja
W SPRAWIE r.TTUACJŁ 
JAKA POWSTAŁA
W AMERYCE
ŁACIŃSKIEJ
Rezolucja w sprawie sytua

cji, jaka powstała w Ameryce

Rząd jugosłowiański uważa 
równocześnie, że „poglądy sze 
regu krajów europejskich na 
liczne zagadnienia dotyczące 
wspólnych interesów, są obec
nie zbyt rozbieżne.

Rząd jugosłowiański wyra
ża pogląd, iż nie będzie za 
późno, jeżeli konferencja od
będzie się w terminie póź
niejszym niż przewiduje nota 
radziecka z 13 listopada.

Rząd Jugosłowiańskiej Fe
deracyjnej Republiki Ludowej 
daje wyraz przekonaniu, że 
„wspólne wysiłki wszystkich 
zainteresowanych w tym kie
runku krajów, zwłaszcza jeżeli 
równocześnie będzie istniało 
dążenie do uzgodnionego ogra 
niczenia zbrojeń, mogłyby za
pewnić — zgodnie z interesa
mi i dążeniami wszystkich za
interesowanych krajów i przy 
ich udziale — stworzenie 
sprzyjających warunków dla 
odbycia takiej konferencji i 
osiągnięcia zgodnej decyzji 
chociażby co do niektórych 
spornych problemów europej
skich, co niewątpliwie przy
czyniłoby się do powszechne
go złagodzenia napięcia mię
dzynarodowego".

Łacińskiej w wyniku obcej in
gerencji w sprawy wewnętrz
ne narodów stwierdza m. in
nymi:

Pod osłoną paktów i ukła
dów, które mają rzekomo na 
celu zapewnienie bezpieczeń
stwa zbiorowego na kontynen
cie amerykańskim, coraz sil
niejsza jest przewaga jednego 
państwa; ingerencja tego pań
stwa w wewnętrzne sprawy 
krajów południowo-amerykań 
skich jest czynnikiem wywo
łującym powszechny niepo
kój.

Światowa Rada Pokoju uwa 
za, że tylko w drodze współ
pracy między narodami konty 
nentu amerykańskiego, opartej 
na zasadach równouprawnie
nia i wzajemnego poszanowa
nia — narody Ameryki Łaciń
skiej mogą osiągnąć rozkwit 1 
utrwalić swe bezpieczeństwo.

REZOLUCJA
W SPRAWIE AZJI
W rezolucji „w sprawie sy

tuacji, jaka wytworzyła się w 
różnych częściach Azji w wy
niku presji ze strony obcych 
państw oraz wskutek systemu 
bloków militarnych i koalicji" 
rezolucja stwierdza w zakoń
czeniu:

W celu zapewnienia pokoju 
i bezpieczeństwa Azji, Świa
towa Rada Pokoju wzywa na
rody Azji i całego świata:

1. Aby rozszerzały i umac
niały strefę pokoju w Azji i 
by wprowadziły system bezpie 
czeństwa zbiorowego na pod
stawie pięciu zasad, zawartych 
we wspólnej deklaracji pre
mierów Indii i Chin.

2. Aby przeciwstawiały się 
próbom utworzenia bloku agre 
sywnego krajów Azji połu
dniowo-wschodniej (SEATO) i 
by nie dopuściły do realizacji 
tego planu, jak również pla
nów stworzenia innych bloków 
militarnych.

3. Aby domagały się położe
nia kresu obcemu panowaniu 
i ingerencji we wszystkich 
strefach Azji, m. in. na Mala
jach, w zachodnim Irianie 
(holenderska Nowa Gwinea) i 
w Goa. Aby dążyły do wyco
fania wszystkich obcych sił 
wojskowych z tych terytoriów, 
a także do likwidacji wszyst
kich obcych baz wojskowych 
na ziemi azjatyckiej i do na
tychmiastowego przerwania 
niebezpiecznych doświadczeń z 
bombami wodorowymi i ato
mowymi.

1. Aby domagały się położe
nia kresu obcej interwencji na 
chińskiej wyspie Taiwan, jak 
również, by żądały przyznania 
Chińskiej Republice Ludowej 
należnego jej miejsca w ONZ.

5. Aby domagały się szyb
kiego wznowienia przez kraje 
zainteresowane konferencji w 
sprawie pokojowego zjednoczę 
nia Korei. By żądały ścisłego 
przestrzegdhia warunków ro- 
zejmu w Indochinach,

6. Aby sprzeciwiały się re- 
militaryzacji Japonii.

rzaja.ee


Zadanie, o którym ani na chwilę 
nie można zapominać

Rzemieślnicy będą glosować 
na listę narodu

W OKRESIE kampanii 
przedwyborczej, poważ 
nie wzmogła się aktyw 

ność polityczna mas pracują
cego chłopstwa na wsi kosza
lińskiej. Jest w tym duża za
sługa naszych instancji i or
ganizacji partyjnych, szerego
wych członków partii. Sku
piając wokół siebie szeroki ak 
tyw bezpartyjnych agitato
rów, koszalińska organizacja 
partyjna wyjaśnia masom 
słwśzność naszej polityki, prze 
Ijtbnuje, że one same współde
cydują o losach kraju, że rea
lizacja programów wybor
czych — programów podniesie 
mia naszego dobrobytu i kul
tury, zależeć będzie od tego w 
jakim stopniu szerokie rzesze 
wyborców udzielą swej pomo
cy przyszłym radom.

W tym wysiłku naszych in
stancji i organizacji partyj
nych jest jeszcze wiele bra
tków. Mamy dużo przykła
dów świadczących, że nie 
wszyscy działacze partyjni zro 
zumieli, iż wygrać kampanię 
wyborczą, to nie znaczy tyl
ko sprawnie przeprowadzić ze 
brania gromadzkie, zaagito- 
wać wszystkich do wzięcia u- 
działu w wyborach 1 oddania 
swych głosów na kandydatów 
Frontu Narodowego, ale wy
grać kampanię wyborczą zna
czy również wzbudzając ak
tywność polityczną najszer
szych mas tym lepiej, tym 
skuteczniej pokierować nimi 
w realizacji naszych zadań 
politycznych i gospodarczych.

Wojewódzki program wy
borczy stawia zadanie prze
kształcenia naszego wojewódz 
twa w przodującą bazę rolni- 
czo-hodowlaną. Urzeczywist
nienie tego programu, to dal
sze zwycięstwo na naszej dro
dze do socjalizmu, zacieśnie
nie sojuszu robotniczo-chłop
skiego, wzrost dobrobytu lu
dzi pracy. Nie ma pewniej
szej i skuteczniejszej drogi do 
wykonania tego zadania na 
wsi niż spółdzielczość produk
cyjna. 8.500 spółdzielń pro
dukcyjnych w naszym kraju, 
ponad 580 zespołowych gospo
darstw na wsi koszalińskiej, 
uzyskując z roku na rok wyż
sze urodzaje, zwiększając ho
dowlę, podnosząc, dobrobyt 
swych członków daje najlep
sze świadectwo tej drodze. 
Rozbudowa spółdzielczości pro 
dukcyjnej na wsi na nasadzie 
dobrowolności, bez prób jakie 
gokolwiek administracyjnego 
nacisku na chłopów, to spra
wa, która stale winna znajdo
wać się w centrum uwagi na
szych instancji i organizacji 
partyjnych.

Ostatnio w województwie

NA kutrze panował gorączko
wy ruch; za godzinę miano 
wypłynąć na połów. Szyper 

pilnie lustrował, czy wszystko zo
stało zabrane. Aha, jeszcze pro
wiant...
- Słuchaj, Szymek - zwrócił 

się do jednego z rybaków - trze
ba skoczyć jeszcze po prowiant 
na dwa dni.

Rybak, przezwany Szymkiem, u- 
dał się w stronę budynku, na 
którym tabliczka głosiła - ..Dom 
Rybaka". Po chwili zjawił się z 
pakunkiem pod pachą.
- Co kupiłeś? - zapytali kole

dzy.
- Chleb i masło - padła od

powiedź.
— A wędlina?
- Śmieszne pytanie. Nie wiecie, 

że teraz w naszych bufetach od 
tygodnia jest tylko masło - tak 
jak przedtem był tylko ser i kieł
basa...

* * *
Takie obrazki są jeszcze w 

darłowskim „Kutrze" zjawiskiem 
dość częstym. Zaopatrzenie, to 
jeszcze sprawa do latatwrenia.

Przy PPiUR „Kuter" w Darłowie 
istnieje Oddział Zaopatrzenia Ro
botniczego, którego zadaniem jest 
pełne zaopatrzenie pracowników, 
a zwłaszcza rybaków w artykuły 
żywnościowe.

Tymczasem w Darłowie nieje
dnokrotnie zdarzało się, że wyjazd 
w morze następował z opóźnie
niem z powodu braku w bufetach 
wędlin, masła czy nawet... chic
ha.

Ostatnio odbyła się w Darło
wie konferencia aartyjno ekono-. 

naszym obserwujemy niestety 
zjawisko, że wraz z nasila
niem się kampanii przedwy
borczej, tempo budowy no
wych spółdzielń osłabło. Gdy 
we wrześniu powstało u nas 
15 zespołowych gospodarstw, 
w pierwszej połowie paździer
nika — 5, to w drugiej poło
wie października nie notowa
liśmy ani jednej nowej spół
dzielni. Zaledwie dwa nowo, 
zespołowe gospodarstwa po • 
wstały w listopadzie.

Obecna sytuacja. Wybitnie 
sprzyja budownictwu nowych 
spółdzielń produkcyjnych. 
Sprzyja mu polityczna aktywi 
zacja pracującego chłopstwa 
w kampanii wyborczej, jego 
ofensywność w walce z kuła
ctwem, która uwidoczniła się 
na wielu zebraniach. Sprzy
ja mu zbliżający się okres roz 
liczeń rocznych w starych 
spółdzielniach produkcyjnych, 
fakt, że do tych spółdzielń 
wstępuje coraz więcej chło
pów. Dla budownictwa no
wych spółdzielń sprzyjający 
jest okres jesienno-zimowy.

Spółdzielnie produkcyjne nie 
powstają żywiołowo. Wokół 
każdej z nich toczy się wal
ka klasowa, w każdej groma 
dzie aktyw chłopski przeko
nany o słuszności spółdziel
czości produkcyjnej potrzebu
je pomocy politycznej klasy 
robotniczej, bardziej świado
mego aktywu powiatowego 
czy gminnego, pomocy orga
nizacyjnej i politycznej. A 
pomocy tego aktywu w bu
downictwie nowych spółdzielń 
w ostatnim czasie na wsi ko
szalińskiej jest brak.

Gdy obserwuje się pracę nie 
których komitetów powiato
wych parł ii w naszym woje
wództwie, to odnosi się wra
żenie, że towarzysze patrzą 
na obecną sytuację przez 
szczególne okulary. Mają one 
tę właściwość, że prócz kam
panii przedwyborczej i spraw 
bezpośrednio z wyborami 
związanych niektórzy dzia
łacze polityczni i gospo
darczy nic więcej przez nie 
nie widzą. Nie widza plano
wych dostaw zboża dla pań
stwa, nie widzą i budowni
ctwa nowych spółdzielń. Jed
nym słowem poważnie zawę
zili swe zadania. Oto np. w 
powiecie kołobrzeskim sytua
cja do założenia spółdzielń 
produkcyjnych dojrzała już 
w kilku gromadach. Na proś
bę aktywu gromadzkiego 
KP skierował do tych gromad 
szereg aktywistów. Z chwilą 
jednak, gdy rozpoczęła się 
kampania przedwyborcza, to
warzyszy tych skierowano do 
pracy jedynię „po linii" wy

O pracy OZU w darłowskim ..Knłrse**

Zaopatrzenie-sprawą do załatwienia
miczna Oddziału Zaopatrzenia 
Robotniczego. Tematem obrad by 
la właśnie sprawa zaopatrzenia 
pracowników bazy w artykuły 
żywnościowe i analiza dotychcza
sowej procy OZR-u.

Jak stwierdził w swym referacie 
starszy księgowy S. Bando, OZR 
ma na swym koncie pewien do
robek, m. in. - posiada dwie sto
łówki. cztery bufety, punkty usłu
gowe - krawiecki i szewski i pro
wadzi gospodarstwo rolne. Nastą
piła poprawa jakości wydawa
nych posiłków oraz wzrosła ich 
ilość. Przedsiębiorstwo jest całko
wicie zaopatrywane w mięso z 
własnego gospodarstwa... Ale o- 
bok tych osiągnięć następuje nie 
mniejsza lista braków, wymaga
jących szybkiego usunięcia.

♦ * *
Najwięcej narzekań J niezado

wolenia - jak to wykazała na
rada — wywołuje szwankujące 
zaopatrzenie.
- I tak — mówił jeden z dysku

tantów — w bufetach następują 
kolejne okresy masła, sera czy 
wędlin. Wypadki obecności 
wszystkich tych artykułów razem 
zdarzają się tylko podczas kon
troli wyższych władz—

Zarzut ten nie był niestety je
dyny. Jak wskazywano - pracow
nicy bufetów goniąc za wysokim

borów. Nic teraz nie wskazu-l 
je na to, by w powiecie koło
brzeskim aktyw powiatowy 
starał się wytworzyć atmosfe 
rę budownictwa spółdzielń 
produkcyjnych, a przeciwnie, 
towarzysze z KP mówią: 
„Skończymy wybory — weż- 
miemy się za spółdzielnie". 
Podobnie zresztą jak w powie 
cie kołobrzeskim jest w powia 
tach złotowskim, słupskim, 
wałeckim i innych.

Ogromne zadania w budów 
nictwie nowych spółdzielń 
spełniać winny wydziały poli
tyczne POM. W powiecie ko
szalińskim np. aktyw politycz
ny POM w całości został włą 
czony przez KP do wyborów, 
a więc organizował zebrania 
poświęcone wysuwaniu kandy 
datów, obsługuje zebrania gro 
madzkie itd., ale pracę tę cał
kowicie odrywa od swego naj 
ważniejszego zadania — bu
downictwa nowych, umacnia
nia starych spółdzielń, traktu 
je kampanię przedwyborczą 
jako coś oderwanego od cało
kształtu walki ó socjalistycz
ne przeobrażenie naszej wsi.

To niedostrzeganie ścisłego 
związku celów kampanii wybór 
czej z pracą nad socjalistycz
nym przeobrażeniem naszej wsi 
ciąży również i w problematy 
ce naszej agitacji przedwybor
czej. Omawiając drogi wyko
nania terenowych programów 
wyborczych, jakże mało wska
zujemy, iż najlepszą gwarancją 
ich realizacji jest właśnie spół 
dzielczość produkcyjna. Jakże 
mało, mówiąc o zadaniach przy 
szłych rad, wskazujemy, że jed 
nym z ich naczelnych zadań bę 
dzie lepsza niż dotychczas tro
ska o to, bv szybciej umacniały 
się i rozwijały istniejące spół 
dzielnie produkcyjne, by wstę
powali do nich nowi członko
wie, bv na zasadzie dobrowol
ności powstawały nowe, zespo 
łowe gospodarsjwaJ, ....

Zła jest b'fćKtvk& ty?h in
stancji i organizacji partyj
nych, które budownictwo no
wych spółdzielń odkładają „na 
potem, po wyborach". Partia li
czy nas. że nieustanna troska 
o rozwój socjalistycznej gospo 
darki w rolnictwie winna towa 
rzyszyć naszej codziennej pra
cy partyjno-politycznej na wsi. 
Partia uczy, że budownictwo 
spółdzielczości produkcyjnej 
jest naszym najważniejszym, 
strategicznym zadaniem na obe 
cnym etapie. Mądre, codzienne 
kierownictwo walką o socjali
styczną przebudowę wsi, to kie 
rownictwo, które nie liczy na 
żywiołowość, nie traktuje spra 
wy „akcyjnie”, a konsekwent
nie zajmuje się sprawą rozwo 
ju spółdzielczości, wystrzegając 
się tu jednocześnie administra

przekroczeniem planu, celem u- 
zyskania premii uciekali się do 
swoistych praktyk. Sprzedawali tyl 
ko tzw. towary „chodliwe", pod
czas gdy inna troskliwie przecho
wywali pod ladą i zwracali do 
magazynu.

Warto więc zastanowić się nad 
słusznością takiego czysto han
dlowego systemu premiowania 
piacowników OZR.

Były kierownik OZR postawi! 
sobie za punkt „ambicji" skupy
wanie wszystkiego, co sprzedają 
centralo handlowe. W rezultacie 
magazyn został zawalony towa 
rami, które mogły zapewnić zao
patrzenie całemu miastu Darło
wo. Tylko, że... były to towary nie 
znajdujące przeważnie zbytu u 
rybaków. 

* • *

A gospodarstwo rolne przed
siębiorstwa „Kuter"? Pozbawione 
wody i prądu odczuwa poważne 
trudności w rozwijaniu hodowli. Je 
żeli dodać jeszcze do tego cia
sno pomieszczenia, w których ho
duje się osiemdziesiąt kilka świń 
stale leżących w gnoju, otrzyma
my pełny obraz warunków ho
dowlanych.

W gospodarstwie, m. in. z wi
ny byłego kierownika War- 

czachowsk.ego uległa zepsuciu 
znaczna ilość zakopcowanych 

cyjnego nacisku na chłopów. 
Wszelka akcyjność w budowie 
nowych spółdzielń produkcyj
nych prowadzi w rezultacie do 
zawężania pracy politycznej 
wśród chłopów, prowadzi w 
rezultacie do budowy spół
dzielń często słabych, które 
nie są dostatecznie przygoto
wane na odparcie atfeków 
wroga.

Trzeba jasno stwierdzić, że 
odkładanie sprawy budownict
wa nowych spółdzielń „na póż 
niej", osłabienie lub zaprzesta 
nie w tej dziedzinie pracy 
pohtyczno-agitacyjnej daje nie
kiedy upust wrogiej plotce. 
Oto tu i ówdzie w naszym wo 
jewództwie kułacy starają się 
przemycić plotkę, jakoby no
wopowstałe rady w drodze ad
ministracyjnej miały zmusić 
wszystkich chłopów do zapisa 
nia się do spółdzielń produk
cyjnych. Wzbudzając w na
szym województwie atmosferą 
budownictwa nowych spół
dzielń trzeba dać zdecydowaną 
odprawę tej plotce, trzeba wy
jaśnić masom chłopskim, że na 
sza partia w zarodku zwalcza 
każde naruszenie dobrowolno
ści przy zakładaniu spółdzielń 
produkcyjnych, bo to podrywa 
sojusz robotniczo-chłopski — 
podstawę naszej władzy ludo
wej.

Wspaniałe ale i trudne zada 
nia stawia przed wsią koszaliń 
ską program wyborczy Woje
wódzkiego Komitetu Frontu Na 
rodowego. Mamy przekształcić 
Ziemię Koszalińską w ziemię ob 
fitych plonów i wysokiej hodow 
li, uczynić życie każdego czło 
wieka pracy dostatniejszym 1 
kulturalniejszym. Nie ma lep
szej drogi przekształcenia Zie 
mi Koszalińskiej w przodującą 
bazę rolniczo-hodowlaną jak 
zespołowa, socjalistyczna go
spodarka na naszej wsi, wsi 
traktorów, kombajnów, wsi no 
woczesnej agroteęhniki, zago
spodarowanych, wysokowydaj- 
nych łąk. W kampanii przedwy 
borejtej dotarliśmy do najdal
szych, gromad, wpajamy w ma 
sy chłopskie zrozumienie, iż po 
przez rady one to obok klasy 
robotniczej rządzą krajem. W 
naszych wsiach pracują tysią
ce agitatorów partyjnych i bez 
partyjnych, agitatorów Frontu 
Narodowego. Niech zadaniem 
każdej instancji i organizacji 
partyjnej, każdego członka par 
tii będzie takie pokierowanie 
tym wielotysięcznym aktywem, 
bv dotrzeć z ideą spółdzielczo
ści produkcyjnej do każdego 
chłopa, byśmy z kampanii wy
borczej wyszli bogatsi nie tvl 
ko o wzrost świadomości poli
tycznej mas, ale i o nowe ze 
społowe gospodarstwa.

JERZY LESIAK

ziemniaków, w polu zgniło siano 
(które wiosna trzeba było doku
pywać). Latem rybacy rzadko O- 
trzymywali w stołówce na obiad 
jarzyny. Tymczasem w czasie kon
troli w gospodarstwie ujawniono, 
że warzywa zasadzono, tylko kie
rownictwo gospodarstwa nie mo
gło ich dostrzec w gąszczu chwa
stów i zielsk. Kredyty na zakup 
inwentarza i maszyn wykorzystano 
zaledwie w połowie itd.

Szeroko dyskutowano, czy współ 
nie z „Ustką" przejąć gospodar
stwo więl-sze, bardziej rentowne. 
Padały glosy za i przeciw. Wy
doje się, że będzie słusznie pro
wadzić większe gospodarstwo. Ale 
jedno jest pewne: każde gospo
darstwo musi być obiektem pilnai 
troski, zarówno oddziału zaopatrzę 
nia jak i kierownictwa przedsię
biorstwa. musi być prowadzone 
po gospodarsku.

• • »
Szukając przyczyn złej pracy 

OZR, towarzysze wskazywali prze
de wszystkim na trudności kadro
we - brak doświadczenia pra
cowników, dużą płynność kadr.

W roku 1953 pracownicy OZR 
dopuścili się nadużyć na sumę 
50 tysięcy złotych. Szereg pracow 
ników bufetu musiano zwolnić z 
powodu mank.

Czy jednak tylko złe kadry za-

W zaspokajaniu różnorod
nych potrzeb ludzi naszego wo 
jewództwa bierze również u- 
dział rzemiosło indywidualne. 
Państwo nasze przychodzi mu 
z pomocą w dziedzinie organi 
zacyjnej, zaopatrzenia materia
łowego i przez ułatwienia po
datkowe.

W tycij warunkach rzemieśl
nicy woj. koszalińskiego mogą 
rozwijać swoje umiejętności i 
jednocześnie spełniać różnego 
rodzaju usługi na rzecz ludzi 
pracy. Trzeba powiedzieć, że 
nasze rzemiosło indywidualne 
wywiązuje się na ogół ze swo 
ich zadań zadowalająco. Tak 
np. plan rozwoju usług miej
skich wykonany został za trzy 
kwartały br. w 100 proc., a plan 
rozwoju usług wiejskich w 
98,6 proc.

Po II Zjeżdzie partii rzemios 
ło indywidualne rozszerzyło 
znacznie zakres swej pracy, 
głównie na odcinku podniesie
nia kultury usług, a także w 
dziedzinie szkolenia nowych 
kadr i uzupełniania wiedzy fa
chowej starszych rzemieślni
ków. We wszystkich cechach 
utworzone zostały komisje kon 
troli szkolenia uczniów. Ich za 
dania są rozległe. Komisje kon 
trolują warunki, w jakich pra. 
cują i mieszkają uczniowie, 
sprawdzają czy nauka przebie 
ga w ustalonym trybie, a mel 
dunki pokontrolne przesyłają 
Izbie Rzemieślniczej w Słupsku.

Sprawozdania te stanowią 
dla nas ważne sygnały, pozwala 
ją usuwać istniejące braki. 
Najwięcej braków dotyczy 
spraw bezpieczeństwa i higieny 
pracy. Usuwamy je w miarę na 
szych możliwości.

Ilość kształcących się ucz
niów znacznie wzrosła w osta
tnim okresie czasu. Chcemy dp 
prowadzić do tego, by każdy 
warsztat szkęjił młodych rze
mieślników, gdyż potrzeby w 
tej dziedzinie, zwłaszcza na wsi, 
są bardzo duże.

Inna ważna sprawa, którą 
chcamy w najbliższym czasie 
rozwiązać, to przeprowadzenie 
egzaminów sprawdzających 
wśród rzemieślników pracują
cych na podstawie tzw. dyspens 
(praw nabytych). W naszym 
województwie rzemieślnicy ta 
cy stanowią dwie trzecie ich 
ogólnej liczby.

Nie jest ‘o sprawa łatwa i 
dlatego skupiliśmy na niej 
szczególną uwagę.

Oprócz warsztatów indywi
dualnych, mamy również kil
ka spółdzielń pomocniczych. 
Tak no. w Słupsku, Szczecin- 
ku i Kołobrzegu powstały jed 
nobranżowe spółdzielnie po
mocnicze szewców, które na
stępnie rozwinęły się w spół
dzielnie wielobranżowe. Nato
miast próby założenia podob
nych spółdzielń w Białogar

decydowaly o niedostatecznej pra 
cy OZR-u? Czy tylko na wydział 
kadr soada wina za te niedociąg
nięcia? Bezsprzecznie nie. Spada 
ona również na dyrekcję, organi
zację partyjną i radę zakładową, 
które stanowczo za mało pomocy 
udzielały borykającemu się z 
trudnościami OZR-owi. Za małą 
aktywność wykazała komisja kon
troli społecznej.

A i załoga mogła pomóc. Dla
czego np. nie udzielono pomocy 
gospodarstwu przy wykopkach, 
chociaż w ostatnim czasie nio wy
pływano na połowy? Dlaczego ra
da zakładowa nie wystąpiła z ta- 

' ka inicjatywą?
Słusznie, że w dyskusji wytyka

no zło. Ale za mało było takich 
głosów, które by podawały spo
sób jego usunięcia.

Są w OZR dobrzy ludzie, w peł
ni odpowiedzialni za swoją pra
cę. Takim jest np. starszy księgo
wy S. Bando - młody pracownik, 
dzięki któremu księgowość jest 
stało prowadzona na bieżąco. Są 
i inni. Tym ludziom trzeba okazać 
jak najdalej idąca pomoc, kryty
kować niedociągnięcia i pomagać 
przy ich przezwyciężaniu.

W jednomyślnie przyjętej na za 
kończenie obrad uchwale wska
zano sposób dalszej pracy. M. in 
zobowązano OZR do odbywania 
częstszych narad. W uchwale zna
lazły miejsce słuszne żądania, 
jakie padhr na konferencji. Towa- 
nysze z ORZ niezwłocznie powin
ni przystąpić do pracy nad reali
zacją wskazań konferencji.

JULIAN PELCZAR

dzie, Człuchowie i Bytowie 
spotkały się z ostrym sprzeci
wem Woj. Związku Spółdziel
czości Pracy. Stanowisko ta
kie jest niesłuszne. Zakłada
nie pomocniczych spółdzielń 
stanowi bowiem pierwszy 
etap zbliżenia indywidual
nych rzemieślników do spół
dzielczości pracy.

Izba Rzemieślnicza nie za
pomina również o pracy kul
turalno-oświatowej wśród rze 
mieślników. Jej wynikiem 
jest zwiększający się stale u- 
dział rzemieślników w czy
nach społecznych i kampa
niach politycznych. Tak np. 
w 1952 roku rzemieślnicy 
miasta Słupska odbudowali 
własnymi siłami dwie elewa
cje Domu Doskonalenia Rze
miosła, a w roku bieżącym 
dla uczczenia dnia 1 Maja za
łożyli przy ul. Niedziałkow
skiego Ogródek Jordanowski 
którego koszt wyniósł 80 tya. 
zł.

Dzięki takiej postawie, rze
mieślnicy koszalińscy uzyska
li we współzawodnictwie ogol 
nopolskim w 1952 roku III 
miejsce, a w 1953 i 54 r. II 
miejsce, zdobywając odpo
wiednie dyplomy.

Poza tym rzemiosło naszego 
województwa wykonało plan 
funduszu na odbudowę Do
mu Rzemiosła w Warszawie 
w 106 proc., oraz bierze czyn 
ny udział w zbiórce złomu, 
przekazując uzyskane stąd su 
my na SFOS.

Kilka słów o trudnościach. 
O ile nasza współpraca z ra
dami narodowymi w zakresie 
prac organizacyjnych ukk.da 
się dobrze, o tyle napotykamy 
trudności w zaopatrzeniu nie
których warsztatów w niezbę 
dne suro .-e. Oczywiście nie 
zawsze i nie wszędzie skargi 
rzemieślników na ten stan ’ze 
czy są uzasadnione, ale zna
my wypadki, kiedy brak su
rowca uniemożliwia rzemieśl
nikowi wykonanie usług. Tak 
np. kołodziej, Franciszek Ró
życki z Kołowa, gm. Mota- 
rzyno od dłuższego już czasu 
pozbawiony jest drewna. Prez. 
GRN Motarzyno wie o tym do 
brze. Również fakt dużego za 
potrzebowania gromady na u- 
sługł kołodziejskie jest pre
zydium dobrze znany. Mimo 
to ob. Różycki drewna w dal
szym ciągu nie otrzymuje. Po 
dobnie niektóre kuźnie uskar 
żają się na brak odpowiednich 
gatunków koksu.

Dobrze się stało, że rzemio
sło indywidualne naszego wo 
jewództwa wysunęło spośrod 
siebie ogółem 19 kandydatów 
na radnych. Izba dumna jest 
z tego, że sześciu spośród 
nich, m. in. kowal Józef Pa- 
coszka, odznaczony Srebrnym 
Krzyżem Zasługi, oraz koło
dziej Feliks Cichocki, odzna
czony Brązowym Krzyżem Za 
sługi, kandydują do Woj. Ra
dy Narodowej.

Jest to dla nas niemały za
szczyt, zobowiązujący nas do 
jeszcze lepszej, wydajniejszej 
pracy, do aktywnego współ
działania z radami narodowy 
mi na odcinku gospodarczego 
i kulturalnego rozwoju nasze 
go terenu.

Rzemiosło nasze, posiadają
ce zaszczytne tradycje w wal 
ce o postęp, niejednokrotnie 
dawało dowody zrozumienia 
stawianych przed nim zadań. 
Jednym z przykładów może 
być fakt, że wielu indywidua! 
nych rzemieślników aktywnie 
pracuje w komisjach wybor
czych i obwodowych komite
tach Frontu Narodowego.

Izba wyraża przekonanie, 
że rzemiosło, cieszące się u 
nas dobrym imieniem, dumne 
ze swych wysokich kwalifi
kacji zawodowych, skupione 
razem z całym społeczeń
stwem w szeregach Frontu 
Narodowego, wykona posta
wione przed nim przez rząd i 
partię zadania i w dniu 5 gru 
dnia pójdzie do urn wybor
czych z głębokim przekona
niem iż ludzie wysunięci 
przez naród na kandydatów 
do rad są najlepszymi naszy
mi przedstawicielami.

Apelujemy do wszystkich 
rzemieślników indywidual
nych naszego województwa, 
aby w dniu 5 grudnia oddali 
swe głosy na listę kandyda
tów Frontu Narodowego.

HENRYK ROSACKI 
dyr. Izby Rzemieślniczej 

w Słupsku



Przodująca 
wytwórnia

Jednym z najlepiej pra
cujących zakładów produk
cyjnych Powszechnej Spół
dzielni Spożywców w Kosza 
linie jest Wytwórnia Wód 
Gazowych i Rozlewnia Piwa. 
Plany produkcyjne wytwór
ni są rytmicznie wykonywa
ne i przekraczane.

Roczny plan produkcji, 
wytwórnia wód gazowych 
wykonała już we wrześniu, 
a plan sprzedaży wód oazo
wych i piwa wykonany zo
stał już 31 października w 
118,7 proc. Zakład ten po
ważnie obniżył koszty pro
dukcji.

W pracv wyróżnili się: 
M. Bagiński, J. Jasiukajc, 
A. Żebyś, W. Turczyn, Z. 
Stryś 1 inni. Za sprawną or 
ganizację pracy wyróżnić 
należy kierownika St. Iwa
nowskiego.

B. DYCZKOWSKI
Korespondent „Głosu"

Kronika partyjna
UWAGA 
słuchacze WUM-L

W dniu dzisiejszym odbę
dą się następujące zajęcia 
dla słuchaczy roku II:

Od 13 — 17 wykład z ma
terializmu dialektycznego i hi 
storycznego - „Materialność 
świata. Materio i formy jej 
istnienia".

17-19 repetytorium z hi
storii polskiego ruchu robotni 
czego (okres międzywojenny) 
w związku z kolokwium.

W niedzielę, dnia 28 bm. 
odbywać się będzie kolok
wium z historii polskiego ru
chu robotniczego (w/g poda
nych grup kolokwialnych).

Komitet Miejski PZPR w Ko 
szalinie powiadamia wszyst
kich sekretarzy podstawowych 
organizacji partyjnych, że w 
dniu 28 bm. o godz. 9,30 od
będzie się odprawa sekretarzy 
w sali konferencyjnej KM PZPR 
przy ul. Zwycięstwa 37 III pięt
ro. ______________________

Kina
KOSZALIN — „Nowa Huta** — 

„Uczta Baltazara". Seanse godz. 
16, 18.15 i 20.30.

Rokossowo — „Młoda Gwardia"— 
„Wassa Zeleznowa". Seans godz. 
10. Niedziela, seanse godz. 16,-17.30
I 10.30.

SŁUPSK — „Pościg". Seanse 
godz. 16, 18 1 20.

BIAŁOGARD — „Ambicje mlo- 
dości".

SZCZECINEK — „Przygoda na 
Mariensztacie".

sławno — „Jegor Bulyczow"
II seria.

WAŁCZ — „Pod gwiazdą Iry- 
gijską".

USTKA — „Niedaleko Warsza
wy".

DARŁOWO — „Sługa dwóch pa
nów".

DRAWSKO — „Królowa bata".
KOŁOBRZEG — „Jedenastka z 

naszej ulicy".
BYTÓW — „Trudna miłość".
MIASTKO — „W pewnej rodzi

nie".
CZAPLINEK — „Promienie 

śmierci".
CZŁUCHÓW — „Ostatni etap".
ZLOTOW — „Skanderbeg".
ZŁOCIENIEC — „Dygnitarz na 

tratwie".
ŚWIDWIN — „Czarci żleb".

Tenir
Dziś 1 Jutro po raz ostatni Pań

stwowy Teatr Współczesny ze 
Szczecina wystawia w Słupsku 
Iromcdio-farsę Z. Skowrońskiego 
1 J. Slotwlńsklego „Imieniny Pana 
Dyrektora".

Początek przedstawienia o godz. 
18.13.

Wystawa świadczy o sklepie
Piątek — dzień targowy. W 

sklepach Koszalina zwiększony 
ruch. Przechodnie zatrzymują 
się przed oknami wystaw.

Tu uwagę przyciąga obuwie, 
tam wełniane sweterki, gdzie 
indziej znowu płaszcze czy 
szale...

Wystarczy jedno spojrzenie 
na okno wystawowe, aby wy
robić sobie ocenę nie tylko 
wystawy, ale sklepu i jego ob
sługi.

Po krótkim spacerze ulica
mi Koszalina przekonamy się, 
że trudno wystawić pochlebne 
opinie poszczególnym pio
nom handlowym w naszym 
mieście. Zresztą, nie bądźmy 
gołosłowni.

Oto duży, ładny sklep Spół-

Zapisy do szkoły 
sanitariuszy 
weterynarii

Dyrekcja szkoły w Człu
chowie, przy ul. Sobieskiego 
Nr 6, przyjmuje zgłoszenia 
kandydatów na rok 1955.

Mężczyźni winni mieć ure
gulowany stosunek do służby 
wojskowej.

Granica wieku 40 lat.
Ubiegający się o przyjęcie 

do szkoły winni złożyć na ad
res szkoły następujące doku
menty: podanie, życiorys, świa 
dectwo urodzenia (lub doku
ment zastępczy), zaświadcze
nie z miejsca pracy, opinię 
ZMP lub związku zawodowe
go wzgl. Związku Samopomo
cy Chłopskiej, zaświadczenie 
o stanie majątkowym, wyda
ne przez Prezydium Gminnej 
Rady Narodowej.

Dokumenty, kandydaci win
ni składać w uwierzytelnio
nych odpisach.

Nauka rozpoczyna się 20 sty 
cznia 1955 roku i trwać będzie 
do 19 grudnia 1955 r. Wszy
scy uczniowie mają zapew
nione bezpłatne wyżywienie 
oraz internat.

Absolwenci otrzymują pracę 
zgodnie ze swoimi kwalifikac 
jami, po ukończeniu zatrudnię 
ni zostaną w Państwowych 
Zakładach Leczenia Zwierząt. 
Absolwenci ze spółdzielń pro 
dukcyjnych wrócą do swoich 
spółdzielń.

Radio
PROGRAM I

27 listopad 1954 r. (sobota) 
Wiadomości: 5.05. 6.00, 7.00, 7.40, 

12.04, 16.00, 20.00, 23.00.
5.10 Audycja dla wsi. 5.25 Muz. 

5.48 Gimnastyka. 6.15 „Z piosenką 
do pracy". 6.33 Kalendarz radio
wy. 7.15 Koncert. 8.00 Muz. popu
larna. 9.00 Dla klas IV. 9.20 Muz. 
operetkowa. 10.05 Muz. 10.33 Kon
cert solistów. 11.00 Szkolne chóry 
śpiewają. 11.25 Przegląd prasy.
11.30 Muz. 1 aktualności. 12.10 Po
pularna muz. symfoniczna. 12.25 
Na swojską nutę. 12.45 Audycja 
dla wsi. 15.30 Dla dzieci. 16.05 Ulu 
bienl piosenkarze. 16.30 Recital 
fortepianowy. 17.00 Z życia Zwląz 
ku Radzieckiego. 17.30 Koncert 
rozrywkowy. 18.20 Sekstet PR. 
18.40 Ze sportu. 18.50 Przy sobocie 
po robocie. 20.30 Muz. 21.50 Felie
ton literacki. 22.00 Kronika spor
towa. 22.15 Muz. operetkowa. 22.40 
Muz. 23.05 Muz.

PROGRAM I
28 listopad 1954 r. (niedziela) 

Wiadomości: e.oo, 7,oo, 16.oo, 23.00, 
23.00.

6.05 Muz. 6.50 Kalendarz radio
wy. 7.20 MUZ. 8.30 „5:0 dla młodo
ści". 9.00 Odpowiedzi Fali 49. 9.12 
Zagadki muz. 9.35 „Z kanabusem 
nad rzeką" opow. 10.05 Muz. 10.30 
Arie 1 pleśni A. Rubinsteina. 10.57 
Koncert życzeń. 13.00 Dla rodzi
ców. 13.10 Audycja oświatowa. 
13.25 Melodie do tańca. 14.05 Audy 
cja dla wsi. 15.00 Na radiowej estra 
dzle. 16.05 Tygodniowy przejląd 
wydarzeń międzynarodowych. 
16.20 Dla dzieci. 17.20 „Dla każde
go coś miłego". 18.25 Koncert mi
strzów sceny polskiej. 19.23 „Na 
muzycznej fali". 20.23 Muz. 21.25 
Słynni wirtuozi — Swlatosław 
Richter —.fortepian. 22.00 Ogólno- 

| polskie wiadomości sportowe.
22.30 MUZ.

dzielni Spożywców Nr 7 przy 
ul. Zwycięstwa. Okno wysta
wowe świeci pustkami. Ekspo- 
naty pozdejmowano ubiegłe
go dnia. Jutro ma przyjść de
korator. Poplamionego i brud
nego papieru jednak dotych
czas nie sprzątnięto.

wystawy Świecą
PUSTKAMI

Obsługa sklepów mięsnych, 
nabiałowych i piekarniczych 
sądzi, że wystawa w ich pla
cówkach jest zupełnie zbytecz 
na. Dlatego też nie ma deko
racji np. w sklepie mięsnym 
przy ul. Zwycięstwa 21 oraz w 
sklepie mięsnym MHD Nr 13, 
gdzie jedynym elementem „o- 
zdobnym" jest wyblakły pa
pier pokrywający parapet ok
na.

Puste są również wystawy 
sklepu PSS Nr 35 przy ulicy 
Zwycięstwa, puste jest jedno 
z okien wystawowych sklepu 
MHD przy Rynku Nr 2, czy 
też przy ul. Zwycięstwa 25.

DEKORACJA, ALE JAKA...

Na niektórych wystawach 
panoszy się brud. Jeśli chce- 
cie poznać klasyczny przykład 
niechlujstwa i brudu, obej

rzyjcie wystawę sklepu PSS 
Nr 44 z warzywami przy uli
cy Zwycięstwa. Żeby było 
tak brudno jak na wspomnia
nej wystawie, trzeba chyba 
długich miesięcy. Niewłaściwa 
jest również dekoracja w skle 
pie rybnym MHD Nr 20. W 
jednym z okien wystawowych 
(wątpliwej czystości) stoi gab
lotka, w której znajdują się 
trzy puszki konserw, a w dru
gim oknie wystawowym poroz 
kładanych jest nieestetycznie 
kilka ryb.

WZOROWE WYSTAWY

Wzorem dobrze udekorowa
nych wystaw mogą być: Rol
niczy Dom Towarowy PZGS 
(róg ul. Zwycięstwa i Kazi
mierza Wielkiego), sklep o- 
dzieżowy MHD przy ul. Zwy
cięstwa 29, czy też sklep PSS 
Nr 23 z art. gospodarstwa do
mowego.

Te naprawdę gustowne, z 
różnorodnym asortymentem 
towarów wystawy są najlep
szą ilustracją wnętrza sklepu 
i dowodem, że przy dobrych 
chęciach wystawy sklepowe w 
Koszalinie mogą być czyste i 
estetycznie urządzone.

I. KOZŁOWSKI

Od przypadku — 
do przypadku...

Przy Słupskich Fabrykach 
Mebli istnieje komisja współ
zawodnictwa pracy, której 
przewodniczącym jest prze
wodniczący rady zakładowej, 
a wiceprzewodniczącym na
czelny dyrektor. Pozostali 
członkowie komisji, to maj
strowie działów, technicy, In
żynierowie i przodownicy pra
cy.

Do zadań komisji należy 
m. in. analizowanie i podsumo
wywanie wyników współza
wodnictwa pracy, pomoc w 
usuwaniu wszelkich braków i 
trudności. Zdawałoby się, że 
przy takim składzie osobowym

Dlaczego?
...dyrekcja Słupskiej Fabry

ki Narzędzi Rolniczych w Słup 
sku nie zainteresowała się do
tąd uprzątnięciem chodnika na 
ul. Poznańskiej biegnącego 
wzdłuż nowopostawionego par
kanu betonowego. Prace zwią
zane z ustawieniem parkanu zo 
stały zakończone kilka tygodni 
temu — a na chodniku do dziś 
dnia leżą stosy gałęzi, słupy i 
płyty betonowe.

komisja działa sprawnie. W 
rzeczywistości jest jednak ina 
czej. Ocena współzawodnic
twa oraz typowanie przodow
ników pracy odbywa się od 
przypadku do przypadku w 
niekompletnym składzie człon
ków komisji.

Np. w dniu 29 października 
miało się odbyć zebranie ko
misji, na które przybył tylko 
aktyw związkowy (i to nie 
wszyscy), z kierownictwa za
kładu nie było nikogo, mimo 
że wszyscy byli zawiadomie
ni.

Ponownie zwołano zebranie 
w dniu 2 bm. 1 znów powtó
rzyła się podobna „historia".

Dopiero na zebraniu w dniu 
3 bm. obecni byli wszyscy.

Jak widać, w Słupskich Fa
brykach Mebli niektórzy to
warzysze z rady zakładowej i 
podst. org. partyjnej niezbyt 
interesują się sprawą współ
zawodnictwa pracy. Wiele rów 
nież pozostawia do życzenia 
praca klubu racjonalizatorów, 
który nie dość szybko i spraw
nie rozpatruje wnioski racjo
nalizatorskie.

KLUB KORESPONDENTÓW 
PRZY SFM.

Dalsze meldunki 
o przedterminowej realizacji 

planów rocznych SPO
Zbliżający się koniec ro

ku coraz bardziej mobili
zuje działaczy sportowych 
z komitetów kultury fizycz
nej i zrzeszeń do lepszej pra 
cy nad uporządkowaniem 
dokumentacji SPO, aby W 
jak najkrótszym czasie wy 
konać plany roczne.

Po PKKF w Białogardzie 
i Szczecinku, meldunki o wy 
konaniu i przekroczeniu pla 
nów w zakresie zdobywa
nia odznak BSPO i SPO na 
desłały PKKF-y z Bytowa i 
Kołobrzegu. Sportowcy po
wiatu bytowskiego na 603 
zaplanowanych odznak zdo 
byli ich 652, wykonując 
pian w 108 proc.

Według meldunku telefo
nicznego z PKKF Kołobrzeg, 
snortowcy tego powiatu zre 
alizowali plan w około 125 
proc. Zamiast zaplanowa-

Dobra postawa 
polskich 
Horecistóuj 
w Wiedniu

W wiedeńskiej Messe Halle 
rozpoczęły się w czwartes 25 
bm. międzynarodowo szer
miercze mistrzostwa Austrii. 
Do walk o tytuły mlędzynaro 
dowych mistrzów Austrii sta
nęli poza gospodarzami szer
mierze Węgier, Włoch, Polski, 
Belgii, Jugosławii, USA, Nie
miec zach. 1 Szwajcarii.

W pierwszym dniu mi
strzostw walczyli floreciści. 
Wśród 32 zawodników znala
zło się 3 Polaków: Twarda- 
kens, Pawłowski I Rydz. Tur
niej przyniósł Polakom dość 
duży sukces w postaci zakwa
lifikowania się wszystkich na 
szych reprezentantów do fi
nału, w którym znalazło się 9 
florecistów. W eliminacjach 
Polacy zajęli w swych gru
pach pierwsze miejsce. Wyso
ki poziom zademonstrowali 
również w walkach półfinało
wych.

Finał, dn którego weszli 3 Wę 
grzy, 2 Austriacy, 1 Belg oraz 
3 Polaków, stał na bardzo wy
sokim poziomie. Ostatecznie 
zwycięzcą floretu mężczyzn 
został Węgier Gyuricz przed 
Belgiem Verhall. Z Polaków 
najlepiej wypadł Twardokens 
zajmując szóste miejsce. Rydz 
był siódmy a Pawłowski ósmy.

W punktacji drużynowej 
floretu mężczyzn wygrali zde 
cydowanle Węgrzy, uzyskując 
16 pkt. Drugie miejsce zajęła 
Belgia — 8 pkt., a trzecie Pol 
ska — 7 pkt.

nych 679 odznak, zdobyli o- 
ni bowiem aż 845.

Wydział Oświaty Woj. 
RN w Koszalinie, który ma 
największe zaniedbania, do
nosi o poważnym podciąg
nięciu wykonawstwa pla
nów w ostatnich dniach. 
Młodzież szkół ogólnokształ 
cącycb zdobyła bowiem już 
2600 odznak. Również ZS 
Zryw poprawił procentowe 
wykonanie planu, przekra
czając 70 proc, limitu.

Trzeba jednak stwierdzić, 
, .że pian nadal jest zagrożo 

nv i nie zostanie wykona
ny, jeśli wszystkie zrzesze
nia nie zmobilizują całego 
swojego aktywu do lepszej 
pracv w tym zakresie I jesz 
cze.raz mnsimy przypom
nieć, że Wydział Oświaty, 
mimo wspomnianych postę
pów, nadal ma poważne za
ległości, przekraczające 2000 
odznak. Właśnie ta liczba 
ciąży najbardziej na wskaź- 

.niku wykonawstwa planu 
przez cały nasz ruch sporto 
wy.

Koszyknrki polskie 
wyjechały do Pragi

Do Pragi wyjechała 25 
bm. ekipa polskich koszyka 
rek, które jako reprezenta
cja Warszawy obok zawod
niczek FSGT, Sofii, Buda
pesztu i Pragi oraz młodzie
żowych reprezentacji ZSRR 
i Czechosłowacji wezmą u- 
dział w dorocznym, tradycyj 
nym turnieju o wielką na
grodę miasta Pragi.

Strzeleckie 
mistrzostwa 
świata

W dalszym ciqgu strzelec
kich mistrzostw świata w Ca
racas rozegrano strzelanie z 
pistoletu dowolnego na dyst. 
50 m. Tytuł mistrzowski zdobył 
Benner (USA) - 553 pkt. na 
600 możliwych. Drugim miej
scem podzielili się Ullman 
(Szwecja) I łaciński (ZSRR) — 
po 552 pkt.

W klasyfikacji drużynowej 
zwyciężył ZSRR poprawiając o 
5 pkt. rekord świata wynikiem 
2.723 pkt. Drugie miejsce zaję 
ły USA-2.706 pkt., trzecie ™ 
Szwecja - 2.697 pkt.

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

SAMODZIELNEGO KSIĘGOWEGO zatrudni od dnia 
1 grudnia 1954 r. Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo- 
Budowlane w Białogardzie. Warunki według umowy zbio
rowej W budownictwie. Informacji udzieli biuro MPRB 
w Białogardzie, ul. Marcelego Nowotki Nr 25. (K-390-0)

Koszalińskie Zakłady Przemysłu Terenowego w Kosza
linie, ul. Hołdu Pruskiego 2/6, zatrudnią w terminie do 
15 grudnia 1954 r. w nowoorganizowanych Zakładach 
Metalowo-Odlewniczych w Koszalinie następujących pra
cowników umysłowych i fizycznych: GŁÓWNYCH KSIĘ
GOWYCH, KSIĘGOWYCH-REWIDENTÓW, KSIĘGO
WYCH KOSZTÓW WŁASNYCH, KIEROWNIKÓW ZAO
PATRZENIA, MASZYNISTKI, TECHNIKÓW NORMO
WANIA, TECHNIKÓW przemysłu drzewnego, TECHNI
KÓW przemysłu metalowego, TECHNIKÓW-ELEKTRY- 
KÓW, TECHNIKÓW-ODLEWNIKÓW, TECHNOLOGÓW, 
KIEROWNIKÓW kontroli technicznej, OFICERÓW straży 
przeciwpoż., FORMIARZY: ZALEWACZY, PIECOWYCH, 
MODELARZY, ŚLUSARZY, BRAKARZY metalowych, 
PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych. Podania wraz 
z życiorysami i zaświadczeniami pracy składać w dziale 
kadr Wojewódzkiego Zarządu Przemysłu Terenowego 
w Koszalinie, ul. Dzierżyńskiego 4. (K-385-0)

ZAKŁAD MLECZARSKI W WAŁCZU 
ogłasza niniejszym

PRZETARG NA GROMADZENIE 1.770 TONN LODU 
NATURALNEGO DLA POTRZEB MLEKA

zakładu przerobowego w Wałczu. Lód pobierany będzie ze 
zbiornika wodnego w Wałczu i składany w Wałczu odle
głym o 3—10 km od zbiornika wodnego. Lód ma być wy
krawany i w blokach ca 50 kg szczelnie układany w pry
zmach i odpowiednio zaizolowany. Oferty wraz z kosztory 
sem, w zamkniętych kopertach, składać należy do Zakładu 
Mleczarskiego w Wałczu w terminie do dnia 30 listopada 
1954 r. Wybór oferenta zastrzega się; oferty nie uwzględ
nione pozostają bez odpowiedzi. Bliższych informacji u- 
dziela Dyrekcja ZM Wałcz. K-390-0

DYREKCJA 
MIEJSKIEGO HANDLU 
DETALICZNEGO 
Artykułami Przemysłowymi 
W KOSZALINIE

podoj’e do wiadomości, że

SKLEP Nr 1 PRZY ULICY ZWYCIĘSTWA 26 
i SKLEP Nr 12 PRZY UL. ZWYCIĘSTWA 68 
prowadzą sprzedaż tkanin po obniżonych cenach 
(samodziały wełniane obniżone o 70 procent) 
SKLEP ODZIEŻOWY Nr 6 przy ul. Świerczewskiego 3 
1 SKLEP ODZIEŻOWY Nr 8 przy ul. Drzymały 3 
prowadzą sprzedaż odzieży pracownic ze j. 
Można tam zaopatrzyć się w ubrania i płaszcze już 
od 127 zł. Korzystaj z okazji. (K-386-0)
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Młodzież — na front pracy 
kulturalno-oświatowej

Na naszych ekranach

W TYCH dniach aktyw ZMP 
naszego województwa 
omawiać będzie na ple

num Zarządu Wojewódzkiego 
ZMP osiągnięcia oraz dotych
czasowe błędy i braki w pra
cy kulturalno - oświatowej 
■wśród młodzieży. Rozwijanie 
działalności kulturalnej wśród 
najszerszych mas młodzieży 
to jedno z zasadniczych zadań 
związku, które staje się spe
cjalnie ważne i aktualne w 
nadchodzącym okresie zimo
wym.

W tej dziedzinie organiza
cja ZMP-owska w wojewódz
twie ma pewne osiągnięcia. 
.Wystarczy nadmienić, że w 
IV etapie konkursu czytelni
ków wiejskich brało udział o- 
koło 10 tys. młodzieży, a w te 
gorocznych eliminacjach po
wiatowych uczestniczyły 443 
zespoły artystyczne. W okre
sie kampanii wyborczej i przy 
gotowań do II Zjazdu ZMP na 
stąpiło dalsze ożywienie w 
tej dziedzinie naszej pracy.

DECYDUJĄCE OGNIWO
— Świetlica

Świetlica, szczególnie na 
wsi, winna być ośrodkiem ży
cia kulturalnego, bojową pla
cówką rewolucji kulturalnej. 
Aby jednak mogła należycie 
spełniać tę Colę, musi tętnić 
życiem, musi być w niej we
soło i schludnie — tak, by z 
chęcią tam przychodzili mło
dzi i starsi. W świetlicy po
winny być takie warunki, aby 
można tu było zdobywać wie
dzę, odpoczywać i bawić się 
po pracy.

Pole do popisu dla koła 
ZMP szerokie — od jego 
inicjatywy i pomysłowości w 
dużej mierze zależy jak ta praj 
ca będzie wyglądać. A że mo
że wyglądać jak najlepiej, o 
tym świadczy przykład cho
ciażby świetlicy w spółdzielni 
Podróżna w powiecie złotow
skim. Praca toczy się tu we
dług szczegółowego planu 
przewidującego naukę pieśni, 
tańców i recytacji. Działa ze
spół redakcyjny gazetki ścien
nej i „błyskawic", prowadzi 
się prasówki, wspólne czyta
nie książek, codziennie mło
dzież zbiera się na gry i zaba
wy świetlicowe, odbywają się 
także: szkolenie ZMP-owskie i 
odczyty na różne tematy. Ży
ciem i pracą świetlicy kieruje 
koło ZMP, które stale omawia 
jej Sprawy na swych zebra
niach i posiedzeniach zarządu. 
Aktywnie pomagają w orga
nizowaniu życia świetlicowe
go młode nauczycielki Małgo
rzata Wargin, Anna Śnieg i 
Krystyna Neuman. Obecnie 
cała działalność świetlicy włą 
czona została w służbą kam
panii wyborczej.

/
Podobna rolę jak świetlica 

Spełnia biblioteka. Od pracy 
biblioteki, oci pracy bibliote
karza zależy w głównej mie
rze upowszechnienie czytelnie 
twa wśród młodzieży. I tu nia 
brak dobrych przykładów 
świadczących, że są wszelkie 
warunki, aby praca w tej dzie 
dżinie rozwijała się dobrze. 
W gromadzie Łosino, powiat 
Słupsk, przewodniczący koła 
ZMP. młody nauczyciel i kie
rownik punktu bibliotecznego 
Bębnista. przy pomocy akty
wu młodzieżowego, potrafił po 
ważnie rozwinąć czytelnictwo 
wśród mieszkańców. Jest tam 
obecnie 92 stałych czytelni
ków, którzy w październiku 
np. wypożyczyli 223 książki. 
Po jednym z zajęć głośnego 
czytania młodzież postanowi
ła rozpropagować pszczelar
stwo. a w rezultacie tego za
łożona została w miejscowej 

spółdzielni pasieka i jednego 
ze spółdzielców wysłano na 
kurs pszczelarzy.

ZANIEDBAŃ JEST JESZCZE 
DUŻO

Przytoczone przykłady świad 
czą o możliwościach, nie dają 
jednak właściwego obrazu sy
tuacji, która ogólnie biorąc nie 
jest dobra. Zbyt wiele jeszcze 
świetlic i bibliotek świeci pu
stkami, wiele odpycha samym 
swoim wyglądem. W Jastro
wiu świetlicę zamknięto na 
kłódkę, a miejscowe czynniki 
podjęły uchwałę... zabraniają
cą przez najbliższe trzy mie
siące urządzania w niej jakich 
kolwiek zabaw. W Dobrem, w 
starannie wyremontowanej 
świetlicy gromadzkiej nic się 
od dłuższego czasu nie dzie
je, a podobnie jest w wielu in
nych wsiach i miasteczkach.

Kto ponosi winę za ten stan 
rzeczy?

Na to nie da się odpowie
dzieć jednym zdaniem. Licz
ne są wypadki zaniedbań i bez 
dusznego stosunku do tych 
spraw ze strony niektórych 
prezydiów i poszczególnych 
pracowników rad narodo
wych. W Gardnie Wielkiej 
ZMP-owcy mają fundusze na 
remont świetlicy, ale mimo 
wielokrotnych próśb nie mogą 
uzyskać od Prezydium GRN 
odpowiedniego lokalu. Prezy- 
dia> powicrtówych tad narodo
wych przeważnie nie wyko
rzystują kredytów przeznaczo 
nych na cele kulturalno-oświa 
towe (Wałcz, Słupsk). Można 
mieć pretensje do Biblioteki 
Wojewódzkiej za słabe i nie
równomierne zaopatrywanie 
bibliotek. Oczywiście, że te 
wszystkie niedociągnięcia i 
błędy ujemnie wpływają na 

PRAGNIENIE, by dziec
ko wyrosło na dobrego, 
mądrego człowieka, by 

^dobyło wykształcenie i za
wód, by umiało odróżnić pra
wdę od fałszu, by postępowa 
ło uczciwie i wyrosło na do
brego, światłego obywatela — 
jest wspólne wszystkim oj
com i matkom. Jednakże nie 
wszyscy rodzice potrafią temu 
pragnieniu nadać realny 
kształt, nie wszyscy potrafią 
tak pokierować wychowaniem 
swych dzieci, by już od naj
młodszych lat uczyły się wła
ściwie tłumaczyć zjawiska ota 
czającego je świata, zdoby
wać takq postawę, która uła
twi im przyswajanie sobie wie 
dzy i współżycie z ludźmi. Po 
prostu nie wszyscy rodzice zda 
ją sobie sprawę, jak ważne 
jest kształtowanie w dziecku 
już w wieku przedszkolnym 
podstawowych elementów po
glądu na świat, opartego na 
naukowych podstawach.
- Jakże to? - pomyśli nie

jedna matka. — Co ma 
wspólnego wychowanie małe
go dziecka z naukowym po
glądem na świat? Pójdzie do 
szkoły, zacznie się uczyć, wów 
czas zdobędzie wiedzę i świa
topogląd.

A jednak - choć prawdq 
jest, że najważniejsza rola w 
kształtowaniu światopoglądu 
dziecka przypada szkole - nie 
zapominajmy, że wpływ domu 
i środowiska, w którym dziecko 
wzrasta, pozostawia na nim 
niezatarty ślad.

Czym skorupka za młodu na 
siąknie, tym na starość trąci 
— niejednemu nauczycielowi 
przychodzi na myśl to przysło
wie, ilekroć napotyka dziecko,

rozwój pracy kulturalno- 
oświatowej i utrudniają dzia
łalność kół ZMP na tym od- 

.cinku. Jednakże, nie one są naj 
ważniejszą przyczyną słabości 
w tej dziedzinie, W tym miej
scu trzeba powiedzieć samo- 
krytycznie o niedostatecznej 
pracy naszej organizacji wo
jewódzkiej.

Koła ZMP w mieście i na 
wsi w poważnej swej części 
nie widzą i nie rozumieją sw» 
ich zadań w kierowaniu i or
ganizowaniu życia kultural
no-oświatowego młodzieży. 
Koła godzą się z nudą i.sza
rzyzną w życiu młodzieży — 
nie walczą z nią. A przecież 
wiadomo, że sprzyja ona sze
rzeniu się awanturnictwa, pi
jaństwa i chuligaństwa, na 
którym częstokroć żeruje 
wróg, usiłujący otumanić mło 
dzież i skierować ją przeciw 
nam. Brak jest inicjatywy, i 
przedsiębiorczości w tej dzie
dzinie ze strony naszych kół, 
szczególnie na wsi.

Wypływa to w znacznej mie 
rze z niedostatecznej pomocy, 
jakiej udzidają kołom na tym 
odcinku zarządy powiatowe 
ZMP, z administracyjnych me 
tod pracy, a często wprost z 
braku zainteresowania tymi 
sprawami ze strony instancji. 
Dość powiedzieć, że niektóre 
ZP w ogóle nie analizują roz
woju życia kulturalno-oświa
towego wśród młodzieży, a tu 
i ówdzie błąkają Się jeSTicze 
„teorie'', że jeżeli poświęcimy 
zbyt wiele miejsca tym spra
wom, to nie starczy czasu na 
pracę polityczną z młodzieżą. 
Również Zarząd Wojewódzki 
i jego Wydział Propagandy nie 
pomagały dostatecznie w prze 
zwyciężaniu rozmaitych trud- 
nc^ci, jakie tu powstawały, o- 
graniczając się w wielu wy

Rozmawiamy z rodzicami

Śnieg — to nie piórka
które wychowane w atmosfe
rze przesądów, legend o si
lach nadprzyrodzonych, w a- 
tmosferze zabobonu, z trudno
ścią przyswaja sobie wiedzę o 
zjawiskach przyrody.

Dziecko bardzo wcześnie 
wchodzi w żywą styczność z 
otoczeniem, jak gąbka wchła 
nia wszystko co widzi i słyszy. 
Jest żądne wiedzy i zasypuje 
dorosłych tysiącem pytań: co 
to, dlaczego, po co?

Jakże często rodzice lekce
ważą te pytania, odpowiada
ją na n:e od niechcenia, byle 
zbyć. Jakże często ofukną dzie 
cko. Matka pięcioletniej Kry
si, zapytana przez dziecko, 
skąd się bierze śnieg, odpo
wiedziała: — „To piórka lecą 
z poduszek aniołków". „A dla 
czego piórka te zamień ają 
się w wodę na mojej rączce, 
a piórka z mojej poduszki 
nie ?" — pyta dalej Krysia. 
„N e pytaj za dużo" — słyszy 
odpowiedź zniecierpliwionej 
matki.

Podobnymi nieprzemyślanymi 
odpowiedziami wyrządza się 
dzieciom ogromną krzywdę, 
Uczy się je tłumaczyć zjawi
ska przyrody w sposób falszy 
wy, ukazuje im rzeczywistość w 
krzywym zwierciadle, nie przy 
zwyczaja szukać prawdziwych 
przyczyn zjawisk.

Dziecko w wieku przedszkol 
nym bez zastrzeżeń przyjmuje 
wszelkie wyjaśnienia rodziców, 
stara się naśladować ich po

padkach tylko do planowania 
i nie współpracując należycie 
z zainteresowanymi organi
zacjami i instytucjami.

O tych wszystkich sprawach 
trzeba będzie powiedzieć w dy 
skusji na plenum ZW, trzeba 
będzie zastanowić się, co 1 jak 
należy zmienić i ulepszyć, aby 
nasza praca dawała lepsze re
zultaty.

CO ROBIĆ, 
ABY BYŁO LEPIEJ

Przede wszystkim potrzeba 
dużo pracy organizatorskiej. 
Zacząć trzeba od tych chłop
ców i dziewcząt — a jest ich 
sporo w każdej gromadzie — 
którzy lubią śpiewać, dobrze 
tańczą, potrafią coś naryso
wać, czytają książki. Wiele 
może nam pomóc młoda Inte
ligencja wiejska, a zwłaszcza 
młodzi nauczyciele i agrono
mowie. Dużo również mogą 
pomóc wsi w rozwijaniu ży
cia kulturalnego ekipy łącz
ności. Nasze instancje muszą 
energiczniej domagać się po
mocy od instytucji kultural
nych, szczególnie od PDK i le
piej współpracować z nimi. 
Winny one w większym stop
niu interesować się rozwo
jem życia kulturalnego na 
swoim terenie, kierować nim, 
roztaczać nad nim opiekę i 
kontrolę.

Obowiązek nasz polega na 
tym, aby jak najlepiej dopo
magać partii w rozwijaniu re 
wolucji kulturalnej na wsi; 
każdy aktywista, każdy 
ZMP-owiec winien stać się 
bojownikiem tej sprawy.

BOGDAN POLOK 
zastępca kierownika Wydz. 
Prop. i Agitacji ZW ZMP 

w Koszalinie

stępowanie. Nie wolno więc do 
puścić, by dziecko przyłapało 
ich na kłamstwie, na niedo
trzymaniu obietnicy, na egoi
stycznym postępowaniu. Obo
wiązkiem rodziców jest rozwi
jać w duszy dziecka uczucia 
szlachetne, uczyć je brzydzić 
się fałszem, nienawidzić krzy
wdę i niesprawiedliwość, sza 
nować pracę. Opowiadając 
bajkę trzeba pamiętać, by 
dziecko nauczyło się odróż
niać prawdę od baśni, trzeba 
zwracać uwagę na społeczny, 
światopoglądowy sens opowia 
dania.

Z chwilą pójścia dziecka do 
szkoły nie kończą się obowiąz 
ki rodziców w dziedzinie kształ 
towania jego światopoglądu. 
Przeciwnie, wzrastają one. Te
raz wysiłki rodziców muszą ściś
le wiązać się z wysiłkami szkoły. 
Wiemy, że każda lekcja, kaź 
de zajęce wzbogaca umysł 
dziecka w rzetelną wiedzę o 
świecie, uczy je prawidłowo 
myśleć, ukazuje jak działać, 
by przekształcić świat dla dob 
ra człowieka. Obowiązkiem ro 
dziców jest wszczepianie w 
dziecko zamiłowania do nauki, 
do zdobywania w'edzy, wyka
zywanie, że nauka jego jest 
potrzebna zarówno jemu same 
mu, jak i całemu społeczeńst
wu. Rozbudzanie zaintereso
wań naukowych dzieci, zachę 
canie ich do brania udziału 
w kółkach zainteresowań, pod 
suwanie dobrej, wartościowej

„Na barykadach Hamburga" — I część filmowej bio
grafii E. Thaclmanna.

Reżyseria — Kurt Maetzig. Scenariusz — W. Brcdel 
i M. Tschesno-Hell.

Na zdjęciu: role K. Liebknechta i Róży Luksemburg 
grają M. Florehinger i J. Harms.

„Ekspres z Norymbergi" — film produkcji czechoslo 
wackiej. Scenariusz i reżyseria — Vladimir Cech.

Na zdjęciu: główną rolę w filmie gra Li'ła Vendlova.
(CAF—CWF)

książki - oto niektóre ze śród 
ków służących rozszerzaniu ho 
ryzontów myślowych dzecka, 
pomagających kształtować na 
ukowy, materialistyczny pogląd 
na świat.

Tymczasem jeszcze wielu ro
dziców nie dostrzega, jak źle 
postępują przejawiając lekce
ważący stosunek do pracy 
szkolnej, podważając autory
tet nauczyciela, kwestionując 
jego sądy. „Ech co tam gada 
n e nauczyciela", machnie nie 
kiedy lekceważąco ręką oj
ciec, któremu syn opowiada, 
co słyszał na lekcji o ene-fii 
atomowej — ty nie musisz 
wszystkiemu werzyć".

Słowa te wywołują w duszy 
dziecka poważny konflikt i al
bo prowadzą do utraty zaufa
nia do nauczyciela, do znie
chęcenia do nauki, a’bo pod 
ważają autorytet rodziców i 
skłaniają dziecko do ukrywa
nia przed nimi swych przeżyć.

W miarę nabywania wiado 
mości, rozszerzania horyzontów 
myślowych chłopiec, czy dziew 
czynka stają się coraz bardziej 
krytycznym obserwatorem,coraz 
bystrzej konfrontują słowa z 
faktami. Toteż mylą się ci ro
dzice, którzy sądzą, że wystar 
czy dziecku „przemówić do su 
mienia", zachęcić do pracy w 
szkole. Właśnie przykład ro
dziców, ich stosunek do pra 
cy, ich aktywny udział w budo 
wie lepszego życia w naszej 
ojczyźnie, ich postępowe po

glądy i przekonania poparte 
działaniem mają decydujący 
wpływ wychowawczy na dziec
ko.

Często rodzice w trosce o 
to, by dziecko nie było prze
ciążone zajęciami, zabraniają 
mu należeć do harcerstwa, 
brać udział w zabawach i wy 
cieczkach organizowanych 
przez drużynę i zastęp. Jest 
to zupełnie błędne stanowi
sko. Właśnie na wycieczkach 
harcerskich, w czasie zwiedza 
nia muzeów, wystaw, w trakc e 
podejmowania yzspólnych prac 
na działce szkolnej, dziecko 
nauczy się obserwować przyro 
dę, poznawać związki zacho
dzące mędzy zjawiskami, 
wzbogaca swe doświadczenie. 
Gdzie lepiej niż w kolektywie 
dziecięcym kierowanym przez 
doświadczonych pedagogów 
kształtować się będzie jego 
postawa społeczna, wyrabiać 
poszanowanie dla pracy, świa 
domość celów naszego budów 
nictwa. Udział w życiu orgeni 
zacji ułatwia przezwyciężanie 
w dziecku złych przywar - ego 
izmu, sobkostwa. Właśnie ro
dzice powinni o tym parnie- 
toć i zachęcać swe dziecko 
do aktywnego udziału w pra 
cach organ zacji harcerskiej.

Sprawa wychowania dzieci, 
kształtowania ich poglądu na 
świat jest wspólną sprawą za 
równo szkoły jak i domu, jest 
sprawą całego społeczeństwo. 
Chodzi bowiem o wychowanie 
młodego pokolenia, które wy 
różniąc się będzie wysoką wie 
drą, moralnością, szacunkiem 
dla człowieka i jego pracy, u 
miłowaniem prawdy. Chodzi 
o wychowanie młodych obywa 
teli, miłujących ojczyznę, god
nych wielkiej epoki socjaliz
mu,

M. MALINOWSKA



Ludzie nauki o polskim Pomorzu
CZTERODNIOWA Sesja Po

morska Polskę] Akademii 
Nauk, która obradowała w 

końcu października w Gdańsku, 
nie byłą rjozdem historycznym 
dawnego tvou. nie była iedynie 
zjazdem rocznicowym, zbierają
cym sie z racji przypadającego w 
tym roku 500-lee'n nowrotu I 10- 
lecia odzyskania Pomorza. Jej za 
dan'-» bowiem nie tv" -
na p^dsnra-wrf-Tu n<r-Tvrh wodo 
mości o tej nrarfarej ziemi po 
sklei, ferz również na skupieni > 
uwaal na w naszej
hlstorioora‘11 d':edrlnle l oob"rłze 
niu •’»*••> nr-"<r«W0OO fr.n 
Jego tętno zbyt jeszcze słabo da
wało sę dotąd wyczuwać.

Omawiajac nawet pokrótce wy. 
niki sesji, niesposób nie podkreś 
lic, że odbywa'a sie ona w mieś 
cle polskim, które dziś, jak nigdy, 
tętni pełnią życia I jest poważnym 
ośrodkiem nauki polskiej.

Obrady Sesji Pomorskie] wypeł 
nione były przez 4 referaty histo
ryczne, jeden z dziedziny języko
znawstwa I jeden z dziedziny etno 
grafli. Referaty historyczne, trak 
tując rocznicę powrotu Pomorza

Franciszek Fenikowski

Pieśń o gdańskim młynie
L

Noc nad miastem rozpięła skrzydła. 
Milczą usta. Gniew bruździ czoła. 
Gdański młynarz podniósł stawidła 
i chlusnęła woda na koła, 
zahuczały młyńskie kamienie, 
pył na rzęsach osiada szronem, 
mąka białym płynie strumieniem... 
Czemu białym, a nic czerwonym?

II.

Patrzy młynarz: kręcą się żarna, 
W pyle kłębią się cienie chłopów, 
niosą miechy złotego ziarna 
w młyn krzyżacki pełny do stropu, 
zboże krwawym potem spęczniałe, 
plon wydarty nędznym zagonom, 
dziw, źe z niego miast mąki białej 
kresy nie tryśnle strugą czerwoną?

III.

Prędzej, prędzej młyńskie kamienie, 
ziarno krzywdy miel, stary młynie! 
Już w zaułkach kupią się cienie 
w smolnych żagwi blasku i dymie, 
już uderza zemsta jak piorun, 
co nagrobek skruszył Leczkowa... 
Od pożogi, głodu i moru 
gorszy Krzyżak! Naprzód! Szturmować'.

IV.

BiJ taranem! Fala się spiętrza!
Pod ciosami pękają wrota.
Lud się zbrojny wdziera do wnętrza.
Straż krzyżacka oręż swój miota...
Młynarz szepce: „Przyszła godzina!" 
Mąka płynie strugą czerwoną...
To jak pożar wdarł się w mrok młyna 
brzask, co dziś nad Gdańskiem zapłonął.

(W 500-lecie powrotu Gdańska do Macierzy).

D kilku lat prowadzi się w Polsce 
'-'na niespotykaną dotąd u nas skalę 

prace badawcze. Jeśli chodzi o wy
brzeże, to rewelac/ą okazały się wy
kopaliska gdańskie. Prace wykopali
skowe prowadzono również na zam
ku w Szczecinie. I w legendarnym 
Wolinie.

Milenium Interesuje /ednak nie tyl
ko naukowców lecz I pisarzy. Je
den z literatów Wybrzeża, Franci
szek Fenikowski ukończył powieść 
o tych czasach pt. „Długie Morze", 
która w przyszłym roku ukaże się na 
kładem „Czytelnika". Tytuł /e/ wzię
ty został z „Dagome ludex", najstar
szego dokumentu związanego z dzie
jami nasze/ państwowości, w którym 
północna granica Polski określona 
została jako „marę lonaum" czyli 
włośnie długie morze. Akc/a lei po
wieści zamknięta w latach 965 — 6fl 
mówi o opanowaniu wybrzeża mor
skiego przez Mieszkę 1, a toczy się w 
duże/ części w Wolinie, pod Szczeci- 
nem I w Gdańsku.

Oto fragment ostatniego rozdziału:
„Siedział na cisowym łożu z twa

rzą ukrvtą w dłoniach. W górnicy 
ciemniało. Przez grube belki docho
dził z zewnątrz, z dziedzińca głu
chy pogłos. Sączył się szczelinami i 
opływał księcia wspomnieniem zna
jomego żywiołu.

— Morze!
Tak niedawno stał na wysokim 

brzegu Wolina, patrzał na granato- 
wo-bławy bezmiar slałdowany grzy
waczami, ociekający pianą, zda się 
kipiący z bezsilnego gniewu. Pieni-

Z POWIEŚCI »DŁUG1E MORZE«

Książę i Wiking
ste fale szturmowały wysoką skar
pę. Wdzierały się szereg za szere- 
g'em na poryte, poszarpane zbocze. 
Zdawało się, że jedne wespną się 
na drugie i dosięgną szczytu. Ale 
daremny był wysiłek. Łamały się, 
padały i cofały w połowie drogi sy
cząc z wściekłości.

— Nacierają niby drużyna na 
gród — rzeki do Bjórna. — Sucho- 
żyły, rudy Wiking pochylił gło
wę.

— Morze — odparł — to wróg 
najtrudniejszy do pobicia. Łacniej 
zwyciężyć nieprzebrane wojska, ni- 
źli tę nieznużoną drużynę.

Książę wiedział, co chce przez to 
powiedzieć północny żeglarz. Choć 
rozkazał zdjąć z niego powrozy, w 
jakich wydali mu go wolinianie, 
Bjórn wciąż jeszcze nie czuł się 
pewny życia, starał się przeto osło
nić jak szczytem żelaznym potęgą 
morskiego żywiołu. Przypominał 
zawsze Mieszce: „Nie ujarzmisz mo 
rza bez nas. Pragniesz władać nad 
nim — musisz wesprzeć się o ta
kich jak ja, zżytych z wichrami i 
burzami, znających walkę z grzy- 
wiastą falą, ciszą [ mgłą".

— Trzeba będzie tako uczynić! —

powtarzał w myśli Mieszka. Kilku 
wolińskich żeglarzy i chmara ry- 
bitwów nie wystarczy, by wyzy
skać wielkie zwycięstwo — opano
wać długie morze od Wołogoszczy 
po Gdańsk. Aby stać się merskim 
królem, muszę mieć morskich wo
jów, takich jak ma Sinozęby Ha
rald.

Stali obaj na wysuniętym brzegu 
marglistego klifu. Nad nimi szumia- 
ły wiecznozielone sosny. Na rudej 
korze pokrzywionych pni i gałęzi 
zakrzepły sople żywicy. Urwiska 
czepiały się rozpaczliwie nawisy 
krzewów kolczastego rokitnika. So
snom wyrywały ulewy i wiatry 
ziemię spod korzeni. Chwiały się 
więc na skraju zbocza w beznadziej 
nym oporze. Te, które uległy i zwa
liły się w przepaść, czerniły się na 
stromym stoku. Bryły ziemi zgru- 
chotały im gałąź po gałęzi, korony 
przygniotło usuwające się usypi
sko. Sterczały z niego jeno martwe 
kikuty o końcach poszarpanych w 
drzazgi, podnosiły sic czerwone ko
rzenie, szponiaste palce topielczych, 
upiornych dłoni.

— Wszystko jest tu walką, zma
ganiem! — myślał P.astowic.

W dole, na wąskiej, żółtej pia- 
seczni połyskiwały granitowe gła
zy zalewane co chwila pienistą wo
dą, Fale porzucały między nimi pę- 
cherzykowate wodorosty, sinice, 
brunatnice, zielenice, ciemnobrązo
we morszczyny.... Miotały muszle, 
martwo ryby, białe spiralne ślimacz
nice, oślizłe pnie, zbutwiałe belki 
porosłe drobnymi muszelkami, po
łamane wiosła i maszty — szczątki 
okrętów, które przegrały walkę z 
wołnami czy burzą.

Chmary północnych mew, zlatują
cych zimą na ten brzeg, unosiły się 
nad wodą jakby od niechcenia, mu
skając powietrze wygiętymi skrzy
dłami. Dążyły wysoko, niby na nic 
nie zwracając uwagi, czujnym ich 
oczom nie uchodził jednak żadm 
łun. Niech tylko jaka drobna rybka 
zbliżyła się do wodnej powierzchni, \ 
mewa zawrotnym, pionowym nie
mal ruchem rzucała się w dół i dra
pieżnie chwytała zdobycz. Słony 
wiatr targał rokitnikiem, giął ko
nary sosen, ciął ostrym mrozem 
twarze księcia i Wikinga. Wdychali 
go z rozkoszą, chciwie, pełnymi 
piersiami. Wypełniał płuca lodowa
ty jak marznąca woda. Pachniał ży
ciem surowym a śmfzłym, radują
cym serce prawdziwego męża. Krzy 
czaly żarłoczne ptaki, huczało groź
nie morze.

— Spróbujem się! — szeptał przez 
zaciśnięte zęby iflieszka. — Oba- 
czym, kto kemu zdzierży.

Prof. dr Tadeusz Manteuffel 
członek-korespondent PAN, dyr. Instytutu Historii PAN

do Polski, jako punkt wyjścia o- 
mawiały całokształt minionego 
500-lecia.

Samo wyliczenie tytułów tych re 
feratów świadczyłoby o tym, że 
sesja położyła duży nacisk na za 
niedbaną dotąd dziedzinę historii 
nowożytnej i najnowszej. Obok 
słusznej tendencji demaskowania 
fałszerstw burżuozyjnej historio
grafii niemieckiej i polskiej, re
ferenci starali się pokazać udział 
mas ludowych w dziejach tej zie 
mi, ich wólkę o wyzwolenie spo 
łeczne I narodowe. Starali się o- 
kazać wyraźnie na podstawie no 
wego materiału, że Pomorze, w 
oparciu o polsk e zaplecze śród
lądowe, rozwijało się zawsze - 
tak gospodarczo iak i kulturalnie. 
Natomiast z chwPa oderwania od 
całości ziem po’skich - wchodzi
ło w traaiczny kryzys, odbijający 
sie fatolnie na losach Pomorza.

Referaty, aczkolwiek bvły owo
cem pracy czterech wieloosobo
wych zespołów, działających 

przez wiele miesięcy, nie rozwią- 
zały - bo na obecnym etapie roz 
wiązać jeszcze nie mogły — 
wszystkich wysuniętych postula
tów. Było bowiem rzeczą niemoż
liwą odrobienie w tak krótkim cza 
sie zaniedbań wielu pokoleń ba
daczy.

W niejednym wypadku wywo
dy referentów ograniczyły się do 
sygnalizowania problemu, nie mo 
ggc dać jeszcze w obecnym sta
nie badań pełnego jego rozwiozą 
nia. V/ tych warunkach szczegół 
nie wielka rola przypadła dysku 
sji. Szeroka i swobodna wymiana 
poglądów pozwoliła sprostować 
wiele błędnych ujęć, zaostrzyć po 
litycznie niejedną z wysuniętych 
tez, wzbogacić wreszcie zasób 
znanych materiałów źródłowych.

W krótkim artykule ograniczę 
s:ę do paru wypowiedzi. Tak więc 
w dyskusji nad referatem prof. 
prof. Kazimierza Lepszego i Stani 
sława Hoszowskiego „Walka o 
zjednoczenie Pomorza z Polską 
(w. XV — XVIII)" starano się wy
jaśnić przyczyny słabości Polski 
szlacheckie] na morzu, zwracając 
słusznie uwagę, źe rządząca mag 
nateria nie była zainteresowana 
w budowie własnej floty. Przy 
eksporcie zboża korzystała prze- 
c’eź z reąuły z obcego pośrednict 
wa. Dyskusjo potwierdziła w ca
łej rozciągłości tezy referatu o po 
wiązaniu gospodarczego rozwoju 
Pomorza z istnieniem polsk’eqo 
zap'ecza. Referat profesorów: Bu 
kowskiego I Cieślaka „Pomorze 
w d-b;e norastan’o i rozwoju ka 
ptalizmu" ujawnił bogate mate
riały, dotyczące polskości Mazur 
I Warmii oraz odgłosy powstań 
narodowych na tym terenie. Dy 
skutanci zwrócili uwagę na śc s'e 
powiązanie ruchów wyzwoleń
czych - narodowych i społecz
nych, opierając się na materia
łach zarówno z XIX, jak i XX wie 
ku.

Najbardziej ożywioną dyskusję 
wywołał referat prof. Kazimierza 
Piwarskiego „Stosunek państw 
imperialistycznych i burżuazji poi 
skiej do praw Polski do morza i Po 
morza”. Dotyczył on przecież okre
su znanego wielu uczestnikom kon 
ferencji z własnych wspomnień 
lecz w sposób ułamkowy. Spojrzę 
nie na te niedawne jeszcze cza 
sy z pewnej perspektywy rozsze
rzyło znakomicie horyzont bada
cza. Ujawnienie zaś wielu mate
riałów źródłowych pozwoliło oba- 
lić szereg legend, wykazać pełną 
perfidii grę państw imperialistycz 
nych, które w Polsce międzywejen 
nej chciały widzieć jedynie ba
stion swojej przyszłej walki prze
ciw Krajowi Rad„

Dyskusja wykazała antypolskie 
nastawienie Wilsona, który dla po 
zyskania głosów emigracji pol
skiej w Stanach Zjednoczonych 
— w wyborach prezydenckich wy 
stąpił jako koniunkturalny przyja
ciel naszego narodu. Duże wraże 
nie zrobiły wydobyte nowe przy
kłady zdrady sanacji zarówno w 
spraw:e Gdańska, jak i całego 
Pomorza w związku z agresją hi 
tieiowską. Zarysowały się one tym 
jaskrawiej, źe dyskusja ujawniła 
bogate materiały dotyczące opo 
ru społeczeństwa polskiego wo
bec groźby agresji faszystowskiej. 
Materaly te pokazały w pełni 
kierowniczą rolę Komunistycznej 
Partii Polski w tej walce. Podob
nie jak w r. ub. w czasie Konfe 
rencji Sląskej PAN we Wrocła
wiu, tak obecnie w Gdańsku dzie 
je minionego 10-lecia stały się 
przedmiotem specjalnego dnia 
obrad. Uczestnikom sesji zaryso
wał się plastyczny obraz osiąg
nięć Polski Ludowej na Pomorzu. 
Wyrazicie wystąpiła akcja za
ludniania Ziem Odzyskanych, wy 
dobyte zostały przy tej okazji da
ne świadczące o niebywa'e wy 
sokim, nie spotykanym nigdz e w 
Europie przyroście naturalnym na 
Pomorzu. Przy omawianiu okresu 
odbudowy i budownictwa socjali 
stycznego nie co’ano się przed 
słowami krytyki wobec niedociąg
nięć.

Obrady plenarne o tematyce 
historycznej pogłębiły pracę 
dwóch sekcji specjalnych. Pierw
sza, zorganizowana przez Komi
tet Językoznawczy PAN, wskazała 
na bogatym materiale d!alekto- 
logicznym szerokość i głębie za
sięgu polskości na ziemiach Wiel 
kiego Pomorza. Związany z tema 
tyką tej sekcji referat plenarny 
prof. N tscha dał historię badań 
Językoznawczych na tym obsza
rze.

Druga sekcja kierowana przez 
Komitet Nauk Pedagogicznych 
PAN, ukazała historię polskiego 
szkolnictwa od XVI wieku poczy 
nająć I dz'eje walki o język pol
ski w tamtejszej szkole pod pano 
waniem pruskich zaborców. Refe 
rat mgr Czekanowskiej wykazał 
na przykładzie pieśni ludowych 
Warmii i Mazur ścisłe powiaza 
nie etniczne tych ziem z Mazow
szem nadwiślańskim.

Obrady Sesji Pomorskiej, w któ 
rej, obok blisko 300 uczonych 
polskch, brali udział delegaci 
Akademii — ZSRR, Czechosłowa
cji oraz NRD - przyczyniły się do 
zwrócenia uwagi na odcinki za- 
n:edbane w naszej historiografii. 
Popularyzowanie zaś osiągnię
tych już wyników na zebraniach 
publicznych w miastach pomor
skich pozwala pomorskim masom 
ludowym - przez poznanie włas
nej przeszłości - pogłębiać świa 
domość narodową i klasową.

Jak hitlerowcy 
likwidowali samorząd 
na Ziemi Koszalińskiej

Przede mną leży mała bro 
szurka. Na oprawce widnie 
je swastyka hitlerowska, a 
pod nią tytuł: ,, breiheit und 
Bindung der Selbstverwal- 
tung". Spróbujmy rozwikłać 
goebbefsowską obłudę tych 
słów. Już tytuł tej hitlerow 
skiej broszury usiłuje zasu
gerować czytelników, że fa
szystowska ustawa o pra
wach samorządu gminnego 
jest.....szczytem wolności o-
bywatelskiej". Pisał i wydał 
ten paszkwil nie kto inny, 
jak sam minister dla spraw 
wewnętrznych lIT-ciej Rze
szy — doktór Wilhe'm 
Frick. Zbrodniarz hitlerow. 
ski, który stanął przed Mię 
dzynarodowym Trybunałem 
w Norymberdze i po wyro
ku zawisł na szubienicy.

Wielu mieszkańców zie
mi złotowskiej, bytowskiej, 
słupskiej... pamięta zapew
ne tę broszurę pana Fricka. 
Jeszcze lepiej pamiętają o- 
ni lata, w których jej wy
tyczne zostały wprowadzo
ne w czyn, kiedy z .,ge- 
meindeamtów" wypędzano 
radnych, a ich miejsce zajął 
butny 1 pyszałkowaty ku
łak w pajacowatym stroju 
SA.

Przypomnijmy sobie Jak 
to się odbyło:

W 1935 roku, w drugim 
roku dyktatorskiego pano
wania Hitlera 1 jego kliki, 
rozbito w Niemczech dotych 
czasowy ustrój samorządu, 
który był produktem Repub 
liki Weimarskiej. Gminy nie 
mogły wtedy rozwinąć sze
rokiej inicjatywy gospodar
czej, ponieważ były w zasad 
niczych sprawach skrępowa 
ne daleko idącymi uprawnie 
niami „Landratsamtów,, i „Re 
gierungs-prezydentów". Ale 
istniały rady komunalne, a 
członków do tych rad wybie 
rali mieszkańcy w miastach 
i na wsi.

Jednak nawet ta namia
stka samorządu, była solą w 
oku samowładców hitlerow
skich.

Ustawą z roku 1935, któ
ra nosi nazwę „Deutsche 
Gcmeindeordnung” (niemie
cki ustrój gmin) zlikwidowa 
no doszczętnie wszelkie, acz 
kolwiek i tak niezwykle 

szczupłe uprawnienia gmin 
w -Rzeszy Niemieckiej, a 
więc i tu, na Ziemi Kosza
lińskiej.

Zbrodniarz pełniący funk 
cję ministra, pan Fajek w 
ten sposób tłumaczy rtnowv 
porządek", próbując otuma
nić naród niemiecki: „.nie
miecka gmina może być tył 
ko gminą narodowo-soc|<4fi- 
styczną. Partia hitlerowska 
posiada więc decydujący" 
wpływ w tym kierunku, kto 
będzie gminą rządził. Ona 
powołuje przez swego peł
nomocnika te osoby, które 
stać będą przy boku wodza 
gminy i pomogą mu w admi 
nistracji".

„Wodza" gminy? To 
brzmi śmiesznie. Aie pamię
tajmy, że wodzowstwo — 
miało przeciwstawić w ustro 
ju faszystowskim jednost
kę masom, pozbawić masy 
jakiegokolwiek wpływu na 
losy państwa. O wszystkim 
mieli decydować wodzowie 
— „fiihrer" o losie Rzeszy, 
„wódz gminy" o sprawach 
gminy.

A więc w hitlerowskiej 
gminie nie ma już radnych 
powołanych drogą wyborów 
przez mieszkańców gminy, 
jest natomiast rada miano- 
wańców ustanowiona przez 
klikę nazistowską, tytułują 
cą się obłudnie „partią .

A sam „fiihrer" poszcze
gólne! aminy miejskie! czy 
wiejskiej? Kto go powoły
wał? Na to pytanie niech 
nam znów odpowie pan mi 
nister Frick: „Ustawa o u- 
stroju niemieckiej gminy 
raz na zawsze skończyła z 
parlamentarnym systemem 
wyhandlowywania stanowi
ska burmistrza i obecnie u- 
stanawia go z góry. My, na 
rodowi socjaliści praktykuje 
mv eliminację wodzów gmin 
spośród elity gminnej. Gmi 
ną kieruje wyłącznie sam 
burmistrz".

Czy trzeba jeszcze przy
taczać słowa ministra „ty
siącletniej Trzeciej Rzeszy”? 
Sądzę, że wystarczy to, coś- 
rry już usłyszeli o tak zwa
nym samorządzie hitlerow
skich gmin i o „swobo
dach" obywatelskich.

A jak Jest u nas? W 
czym tkwi głęboki demokra 
tyzm naszych rad narodo
wych? Przypomnijmy sobie 
fragmenty ustawy o powo
łaniu gromadzkich rad na
rodowych:

„Gromadzkie rady narodo 
we wybierane są przez lud
ność gromady...".

„Radni są odpowiedzialni 
przed swymi wyborcami 1 
mogą przez nich być odwo 
łani".

„Gromadzka rada narodo 
wa wybiera spośród rad
nych prezydium...".

„Gromadzka rada narodo 
wa może odwołać prezy
dium...".

Te słowa mówią same za 
siebie.

Pod okupacją hitlerowską 
mieszkańcy Ziemi Koszaliń 
skiej pozbawieni byli pra
wa wybierania władzy, byli 
w dosłownym znaczeniu te
go słowa poddanymi pana 
burmistrza, a burmistrz, we 
dług słów ministra Fricka 
był: „sługą fuhrera” i jemu 
zdawał rachunek ze swej 
pracy w gminie.

My w naszej wolnej, lu
dowej ojczyźnie pod kierów 
nictwem naszej partii po
szliśmy Jedynie słuszną dro 
gą wskazaną przez wielkie 
go Lenina: „Cala władza 
radom".

(E. B )



Oddziałom kultury pod uwagę

Pomagać - opiekować się...
Dobrzyca, to duża wieś. 

Młodzieży w niej także 
sporo. Widać ją szczegól

nie wieczorami, kiedy w chwi 
lach wolnych od zajęć wałęsa 
się bez celu po wsi, zagląda 
do gospody i nierzadko do kie 
liszka, a potem zachodzą zda
rzenia, w których młodzieńcza 
psota graniczy z chuligań
stwem.

W Dobrzycy jest świetlica. 
W czerwcu, w „Głosie Kosza
lińskim" ukazała się krytycz
na notatka, w której kores
pondent donosił, że świetlica 
ta nie pracuje z winy kierow
nika. Ż kolei Prez. GRN u- 
chwaliło, że Henryka Łukasi
ka należy zdjąć z zajmowane
go stanowiska.

Było to jeszcze latem. U- 
chwała Prez. GRN w Dygowie 
spoczywa dotąd w Oddzi le 
Kul ury Prez. PRN w Kosza
linie. Henryk Łukasik jest na
dal kierownikiem świetl'cy w 
Dobrzycy. Swietlca nadal nie 
przejawia żywotności, a wśród 
młoJzieży szerzy się chuli
gaństwo.

Tak to wygląda od strony 
Dobrzycy. A w Oddziale Kul
tury Prez. PRN w Koszali
nie...

Tow. Jan Kowalczyk jest od 
3 lat kierown'kiem oddziału 
kultury. Muszą go żywo ob
chodzić z równo remonty świe 
tlić i opał, jak i zaopatrzenie 
w sprzęt świetlicowy, grv i 
materiły dla pracv zespołów 
artystycznych, troska o biblio 
teki i ich pomieszczenia. Ale 
nie można w tej pracy poprze 
stać na administracyjnym 
przekazaniu do użytku lokalu 
na świeficę w jakiejś gminie 
z taką czy inną ilością stoł
ków, szafą czy pianinem. Świe 
tlicy potrzebny jest kierow
nik peł n inicjatywy, ener
giczny. mający w środowisku 
wiejsk'm autorytet. I o to jest 
najtrudniej w powiecie kosza
lińskim.

— Od kierownika świetlicy 
wiele zależy — wyjaśnia tow. 
Kowalczuk. — Przykładem 
mogą bvć Bobolice. Dotąd r.-.iej 
scowość ta nie miała szczę
ścia; poprzedni kierownik na
rzekał na „trudny teren" i nic

nie robił. Dopiero kiedy tow. 
Stefania Chechlińska objęła to 
stanowisko — praca ruszyła z 
miejsca. Lokal świetlicy jest 
w remoncie, ale nie przeszko
dziło im to w zorganizowaniu 
brygady agitacyjno-artystycz 
nej, która już wyjeżdża do są
siednich gromad biorąc czyn
ny udz.ał w k„mpa„ii wybor
czej. Stąd też wniosek dla 
przyszłych rad gromadzkich: 
lep.ej przyglądać się I wiz.om i 
na kierowników świetlic wy
suwać takich, którzy rzeczy
wiście na to zasługują. Nie 
można tej funkcji powierzać 
osobie przypadkowej („nigdzie 
nie pracuje, to może s.ę zająć 
świetlicą"). Dotychczasowa 
praca człowieka, mającego ob
jąć kierownictwo świetlicą, je
go pewne zamiłowania arty
styczne muszą dawać gwaran 
cję, że świetlica będzie tętnić 
życiem, będzie oddziaływać na 
środowisko podnosząc jego po 
zjom kulturalny i polityczny.
— Z ośmiu świ tlić gminnych 

naszego powi tu — mówi da
lej tow. Kowalczyk — na sku
tek słabych kadr świetlico
wych, pracują w zasadzie 
trzy: w Bobolicach, Dobrzycy 
i Smiechowie. Ostatnio oży
wioną prace kulturalno-oświa 
tową rozpoczęła nowootwar- 
1a świetlica w Dzierżęcinie. 
której kierownikiem został 
Romuald S-wajgi rt. Pozosta
łe ogranDzah się do m ło 
atrakcyjnych form pracy, mi
mo że na odprawach robo
czych organizowanych raz w 
miesiącu nrzez oddział kultu
ry om-wia się aktualne za
dania świetlic.

Widać z tego, że kierownik 
niezbyt dobrze orientu;e się 
w sytuacji w terenie, Z jego 
słów wynika, że świetlica w 
Dobrzycy pracuje, a fakty za
przeczają temu.

Praca świctlcy rzeczywi
ście w ogromnej mierze jest 
uzależniona od jej bezpośred
niego kierownictwa. Ale też 
i od kierownictwa oddziałów 
kultury. Nieste'y, kierownicy 
ed z ałów ograniczała sie za
zwyczaj do załatwiania 
spraw adminis‘rpcyjnych, rie 
znają ter nu, nie wiedza nic 
o potrzebach świetlic. Ważne

jest, czy świetlica ma opał, 
czy młodzież ma na czym sie
dzieć; nie powinna się jednak 
na tym kończyć praca kierow
nika oddziału kultury. Jeśli 
świetlica nie przejawia żywot 
ności — należy znaleźć przy
czynę, zaalarmować dom kul
tury, pomóc świetlicy.

A tymczasem wsku'ck me
chanicznego pojmowania 
swych obowiązków, kierow- 
nicy oddziałów kultury z pra
cowników politycznych — ja
kimi powinni być — prze
kształcają się w urzędników 
przewracających papierki.

Nie jest to wcale powie
dziane zbyt ostro. Czym bo
wiem da się wytłumaczyć fakt 
kompletnego zastoju w pracy 
świetlicowej w powiecie bia- 
łogardzkim? W dużej mierze 
nieudolnym kierownictwem ze 
strony oddziału kultury i nie 
systema'yczną pomocą instruk 
cvjna Powiatów-go Domu Kul 
tury. Do tego dochodzi jesz
cze brak jakiejkolwiek współ
pracy między oddziałem kul
tury a Domem Kultury.

Nie jest najlepiej w Słup
sku i w szerógu innych po
wiatach naszego wojewódz
twa. Kierownicy cddziałów 
kultury nie zdnją sobie za
pewne sprawy z tego, że ko
ordynacja pracy kulturalnej 
w powiecie to nie t> Iko wy
danie pozwolenia na tę czy 
inną imprezę, ale istotne kie
rowanie pracą wszys kich ist 
rłojących placówek kultural
nych, wniknięcie w ich p'any 
pracy, kontrolowanie przebie
gu tej pracy, aby w sumie to 
wszystkie ogniwa oddziały wały 
w efekcie na wszys'kie środo
wiska ludności powiatu, prze
myślaną pracą kulturalno- 
oświatowa.

Oczywiście nie pomogą tu 
sami kierownicy oddziałów 
kultury, jeżeli problemami kul 
tur. Ino-oświatowymi nie bę
dą się sys‘ematyczn'e zajmo
wały prezydia rad narodo
wych i instancje partyjne.

Wróćmy znów do Koszali
na. Raz na kwartał prcblcmy 
kulturalne omawiane są na 
posiedzeniu Prezydium PRN. 
Przewodniczący prezydium 
tow. Józef Kuźmiński bierze 
udział w odprawach aktywu 
kulturalno - oświatowego. Jed 
nak ze strony Komitetu Po
wiatowego partii brak jfest sy 
stematycznej pracy politycz
nej na tym odcinku. Wpraw
dzie tow. Kowalczyk kontak
tuje się często z Komitetem 
Powiatowym, ale samo kon
takty nie wystarczają. Egze
kutywa Kom.tetu Powiatowe
go omawiała ostatni raz spra 
wy kulturalne powiatu... w 
ubiegłym roku. Nielepiej jest 
— poza Sławnem — i w sze
regu innych powiatach. Nie 
lepiej jest i w Białogardzie.

Jeżeli prezydia powiato
wych rad narodowych, komi
tety powiatowe naszej partii 
będą umiały nie tylko ),od 
święta" pracować z oddziała
mi kultury, jeśli zajmie się 
nimi bliżej Wydział Kultury 
Woj. RN, a kierownicy tych 
oddziałów wyjdą zza biurek w 
teren — wówczas oddziały 
kultury powiatowych rad na
rodowych staną się rzeczywi
stymi kierownikami pracy kul 
turąlnej swego terenu.

J. Slipis.sk a

BYŁA siedemnastą z kolei 
recytatorką. Zmęczeni 
członkowie komisji bez 

Ożywienia popatrzyli na przy
gotowane wiersze. Znali je 
równie dobrze jak i ci, którzy 
brali udział w turnieju recy
tatorskim.

A jednak nikt nie oparł się 
wzruszeniu, kiedy Zuzanna 
Kalczyńska zaczęła mówić: 
„Życie jest piękne, 
O, życie jest bardzo piękne 
Tylko ludzie czasami bywają 

źli...".
(Woroszylski: Rosa Lee)

RECYTOWANI^ 
JEST SZTUKdj

...1 to sztuką niełatwą. Re
cytator musi oddać nie tylko 
kunszt słowa poety, jego oso
bowość i charakter, ale poka
zać jeden z przejawów życia, 
zamknięty przez poetę w for
mie wiersza. Słowo poety mu 
<Si trafić do serc słuchaczy. I 
sztukę tę opanowała w zupeł
ności Zuzanna Kalczyńska. Za 
jęła ona I miejsce na elimina 
cjach wojewódzkich. Dwa na 
stępne miejsca zaieły: Ste
fania Zajkowska i Emilia Mo- 
ckałło.

Obie one, poza warunkami 
technicznymi — dobrą dykcją 
■— rozumiały, czuły co mówią. 
A to jest chyba najważniej
sze. Jeśli recytujący nie prze 
prowadzi dokładnej analizy 
wiersza, nie zrozumie dobrze 
jego treści — wówczas inter
pretacja będzie niewłaściwa.

Stefania Zajkowska przy
gotowała na turniej m. in. tru 
dny wiersz Artura Onnmaną 
„Koncert Chopina". Mimo źle 
postawionego głosu (brak od
dechu) mówiła z dużym uczu
ciem, malując niejako obraz 
naszych emigrantów słuchaią 
cych muzyki Chopina. Widać 
było, że wiersz był przemyśla

Turniej pięknego słowa
których uczestników elimina
cji nasuwał często przypusz
czenie, że odgrywały tu rolę 
jedynie względy ambicjonal
ne. Jak bowiem inaczej wy
tłumaczyć fakt, że Halina 
Stlińska (znów Lic. Pedago
giczne w Złotowie) przygoto
wała — oprócz fragmentu z 
„Medalionów" Nałkowskiej — 
wyjątek z I rozdziału „Euge
niusza Oniegina" — Puszkina:

„Wciąż jeszcze gardło łaknie 
wina

By spłukać wrzący tłuszcz 
kotleta,

Lecz czas na balet—przypomina 
Kompanom dźwięczny glos 

bregeta —
Znawca spektaklów, zmienny 

krytyk 
1 obywatel honorowy 
Zamkniętych kulis, mistrz 

obmowy, 
Sędzia artystek znakomitych, 
Oniegin jedzie do teatru"... itd.

Nic dziwnego, że trudny, pu 
szkinowski wiersz, naszpiko
wany subtelną ironią trudno 
było dobrze powiedzieć mło
dej uczennicy, dla której ten 
utwór znakomitego poety nie 
jest jeszcze dostatecznie zro
zumiały.

Piszemy o tym dlatego, by 
nauczyciele języka polskiego 
więcej uwagi poświęcili recy
tacji i poezji. Grupie recyta
torów z Lic. Pedagogicznego 
w Złotowie pomagał wykła
dowca języka polskiego, mgr. 
Władysław Brzeziński. Pomi
nął jednak przy tym tak waż
ną sprawę jak dobór reper

tuaru. A gdyby Zygmunt Rola 
(ma wszelkie warunki na do
brego recytatora, poprawną 
dykcję, inteligentną interpre
tację) wybrał teksty bardziej 
żywe i lepiej nad nimi popra
cował — byłby poważnym 
konkurentem na eliminacjach 
wojewódzkich.

Dobrze powiedziany wiersz, 
to czasem więcej niż referat 
czy pogadanka. Niestety, nie 
doceniają tego nasze zespoły 
świetlic wiejskich, zakłado
wych, a nawet domy kultury. 
Na palcach jednej ręki można 
wyliczyć systematycznie pra
cujące zespoły recytatorskie.

W wojewódzkich elimina
cjach brało udział kilka osób 
z zespołu świetlicowego 
MPRB w Koszalinie. Młodzi 
robotnicy po raz pierwszy re
cytowali Majakowskiego i Ti- 
chonowa. Dla przekładu moż
na tu przytoczyć fragment 
wiersza „Lewą marsz" Maja
kowskiego, recytowanego 
przez Eugeniusza Skroka, po
mocnika zduna:

„...Dość irtż żyliśmy w glorii 
praw, które dał Adam i Ewa: 
zajeździmy kobyłę historii/ — 
lewa!
Lewa!
Lewa!"
Nie mówi on jeszcze wiersza 
prosto, jakby przytaczał pro
zę, ale kładzie nacisk na rym 
i akcentuje ostatnie wyrazy 
„glorii, Ewa, historii, lewa". 
Jednak widać, że warto poprą 
cować nad tą grupą młodzieży, 
zachęcać ich, by popracowali 
nad wierszami.

Niewątpliwa zasługa instruk 
tora — Ewy Majchrzakow- 
skiej polega na tym, że dopro 
wadziła młodych robotników 
do eliminacji wojewódzkich, 
gdzie poznali smak szlachet
nego współzawodnictwa w 
turnieju pięknego słowa.

ORGANIZACJA — SLADO

Odpowiedzmy na takie pyta 
nie: po co CRZZ zorganizowa 
ła turniej recytatorski? — 
Chodzi tu o szeroką populary
zację wśród załóg robotni
czych i pracowników wszel
kich instytucji artystycznego 
mówienia utworów poetyc
kich i prozy, by zwiększyć za 
interesowanie tą formą pracy 
świetlicowej i pobudzić do m 
tensywniejszego czytelnictwa 
literatury pięknej, poezji.

Konkurs tego rodzaju ma 
ogromne walory kulturalne i 
oświatowe. Niestety, nasz Wo 
jewódzki Dom Kultury — or
ganizator turnieju na naszym 
terenie — nie wywiązał się 
należycie z tak ważnego za
dania.

Turniej recytatorski był sła 
bo rozpropagowany w terenie. 
Na eliminacje wojewódzkie 
przyjechało jedynie 17 osób z 
5 ^powiatów. A gdzie reszta? 
'Na dodatek, przedstawiciele 

qj-ganizacji społecznych, któ
rzy mieli wejść do komisji — 
także się nie stawili.

Na przyszłość podobny bała 
gan organizacyjny chyba się 
nie powtórzy. Patrząc nan bo
wiem, można było powiedzieć 
— parafrazując Woroszylskie
go:

O, tak, życie jest bardzo piękne 
tylko ludzie często bywają 

niezaradni...
(J. S.)

Starannie udekorowane 
■wnętrze świetlicy, dużo ga
zet, najróżnorodniejsze gry 
towarzyskie. Zespół chóralny 
rozpoczął właśnie próbę, a 
mkjdzi recytatorzy przeszu
kają tomiki poezji...

Mieszkańcy Wrześnicy nie 
mogą chyba narzekać na 
brak kulturalnych rozrywek. 
Kiedy jednak kierownik 
świetlicy Melania Koniarska 
wyjaśnia cel odbywających 
się prób, dochodzimy do wnio 
sku, że wrześnicka świetlica 
zatraciła nieco poczucie cza
su. Bo zespoły artystyczne 
przygotowują program wystę 
pów na dni kampanii wybor
czej do rad. Teraz przystąpili 
do pierwszych prób, a do 
dnia wyborów zostało już 
przecież niewiele czasu — 
niecałe dwa tygodnie. Oka
zuje się, że na okres kam
panii wyborczej przypadła 
we Wrześnicy reorganizacja 
zespołów. Ale nie to jeszcze 
zadecydowało o spóźnionych 
przygotowaniach.

Nie mieliśmy odpowiednie
go repertuaru — mówi Mela
nia Koniarska — wciąż „o- 
glądaliśmy się" na Powiato
wy Dom Kultury w Sławnie 
oczekując na pieśni i wiersze 
o ściśle wyborczej tematyce. 
Trochę za późno zorientowa
łam się, że doboru programu 
występów można dokonać tu, 
na miejscu.

Na przedwyborczym zebra
niu we Wrześnicy wystąpił 
Świetlicowy chór 1 recytato
rzy z programem przygotowa 
nym już poprzednio dobre pa 
rę miesięcy temu. Ale nie 
mogliśmy na tym poprzestać. 
Mamy w planie wyjazdy bry 
gady agitacyjno-artystycznej 
do pobliskich gromad. Stąd 
teraz ten pośpiech, którego 
można było z powodzeniem 
uniknąć.

Melania Koniarska widzi 
zaniedbania w pracy świetli
cy i stara się je nadrobić. 
Przynajmniej w ostatnlcli 
dniach kampanii wyborczej 
Wystąpią zespoły z '.nowym 
repertuarem.

Ale praca świetlicy w okre 
Sie wielkiej akcji politycznej 
nie może się ograniczać do 
występów artystycznych. 
Świetlica gromadzka ma do 
spełnienia ogromnie ważne za 
dania w agitacji wyborczej. 
Melania Koniarska rozumie 
Wagę tych zadań.

— Co tydzień organizowa
liśmy tu głośne czytanie ga

zet. Na początek omówiliśmy 
zasady ordynacji wyborczej, 
a potem odpowiednio do zain 
teresowań ludzi przychodzą
cych do świetlicy, niektóre 
zagadnienia związane z wybo 
rami, a więc między innymi 
ustawę o nowym podziale ad 
ministracyjnym wsi, zadania 
Frontu Narodowego w świetle 
kampanii wyborczej... Wszyst 
kie te sprawy wzbudziły żywe 
zainteresowanie. Na nasze 
„głośne czytania" i dyskusje 
przychodziła przeważnie mło
dzież i pewna grupa starszych 
mężczyzn. Kobiety — nieste
ty — nie odwiedzają świetli
cy. Teraz, w kampanii wy
borczej, kiedy zastanawia
liśmy się nad tym, jak trafić 
z agitacją do wszystkich grup 
ludności wsi, zaprojektowa
liśmy specjalne spotkanie z 
kobietami.

Wrześnicka świetlica opraco. 
wała szczegółowy plan popula 
ryzacji programu wyborcze
go Gromadzkiego Komitetu 
Frontu Narodowego, to zna
czy szereg spotkań, na któ
rych kolejno omawiać się bę
dzie zadania w dziedzinie roz
woju hodowli i produkcji ro
ślinnej, nowe inwestycje w 
gromadzie, sprawy życia kultu 
ralnego i rozwoju sportu. Mło 
dzież przystąpiła do wykona
nia gazetek ściennych o te
matyce wyborczej. Przede 
wszystkim* są one poświęcone 
kandydatom na radnych.

Chcemy przez to bardziej 
zbliżyć naszych przyszłych rad 
nych do mas chłopskich — 
wyjaśnia Melania Koniarska.

To wszystko jednak co mó
wi o pracy świetlicy, odnosi 
się albo do okresu już minio
nego, albo do tego, który ma 
nastąpić. Wieczorne zebrania 
w świetlicy odbywały się „kie 
dyś“, popularyzacja programu 
wyborczego nastąpi „potem". 
Teraz ćwiczą jedynie zespoły. 
Poza tym jest jakaś luka w 
działalności kulturalno-oświa
towej.

Sprawa wyjaśnia się dopie
ro na końcu. Przyczyna nie 
wytłumaczalnego zastoju w 
okresie, który wymaga szcze
gólnie ożywionej pracy świe
tlicowej, jest pozornie drob
na. Po prostu brak opału. Me 
lania Koniarska zabiegała o 
ten opał i w Prezydium Gmin 
nej Rady Narodowej i w Po
wiatowym Domu Kultury. Wy 
pisała wiele atramentu i wie
le gorzkich uwag. A opału 
wciąż nie ma.

Zanim jeszcze nadeszły mro 
zy, świetlica wypełniała się 
wieczorem. Wtedy właśnie 
odbywały się dyskusje nad or 
dynacją wyborczą i zadaniami 
Frontu Narodowego. Wtedy 
przychodziło tu codziennie co 
najmniej 20—25 osób — wspo
mina Melania.

Teraz przychodzą jedynie 
członkowie zespołów artystycz 
nych. Wprawdzie i oni narze
kają, że zimno. Ale zapał kie 
równików zespołów, Ludwika 
Kułagi, Stanisława Małeckie
go i Wiesława Szanela udzie 
la się wszystkim. Trudno jed
nak wymagać, żeby każdy 
mieszkaniec Wrześnicy sie
dział w nie opalanej sali. W ta 
kich warunkach nie zaintere
suje nawet najciekawsza po
gadanka.

Sprawę opału dla wrześni- 
ckiej świetlicy trzeba roz
strzygnąć natychmiast.

» * *

Już za tydzień będziemy od 
dawać swe głosy na listę Fron 
tu Narodowego. Trzeba więc, 
by w okresie poprzedzającym 
dzień wyborów głęboko do
trzeć w teren, wyjaśniając 
szerokim masom istotę rad, 
wskazać ich osiągnięcia, wy
jaśnić piękne perspektywy 
dalszego rozwoju Ziemi Ko
szalińskiej. Jest w tej wybór 
czej agitacji odpowiedzialne 
miejsce dla działaczy kultu
ry, dla naszych gromadzkich 
świetlic.

Formy pracy wrześnickiej 
świetlicy są słuszne i warto 
je upowszechnić. Głośne czy 
tanie gazet w świetlicy, popu
laryzacja programu wyborcze 
go i kandydatów na radnych, 
występy zespołów artystycz
nych — to są zadania świe
tlicy w kampanii wyborczej. 
Tylko o jednym zanominać 
nie wolno: każdy dzień, nie
mal każda godzina decyduje 
teraz o rezultatach pracy agi
tacyjnej świetlicy. Nie czas 
już na długie medytacje nad 
doborem programu. Lepiej 
wystąpić z kilku pieśniami 
czy wierszami niż w ogóle 
zwlekać z „wyjściem na sce
nę". Nic nie można odkładać 
„na jutro" — ani wykonania 
gazetki ściennej, ani omówię 
nia zadań radnego...

W kampanii wyborczej do 
rad poważna rola przypada 
również i świetlicy.

ALICJA ZATRYBÓWNA

Świetlica w kampanii wyborczej

ny. Intencja poety została od 
dana właściwie.

Im prościej powiedziany 
jest wiersz — tym więcej zy
skuje na wartości. Dlatego 
właśnie „Poezja" — Broniew 
skiego w wykonaniu Emilii 
Mockałło i wiersz Lermonto
wa (mówiła po rosyjsku, płyn 
nie, z dobrym akcentem i praw 
dziwym zrozumieniem) tak bar 
dzo ujęły słuchaczy.

* * •
Dopiero na wojewódzkich 

eliminacjach można było 
stwierdzić jak ważny jest do
bór wiersza. Recytator nie mo 
że się tu kierować przypad
kiem. Musi znać swoje możli
wości i do nich dobierać odpo 
wiedni wiersz. A na to nie 
wiele zwraca się uwagi. Ta
kim przykładem może być 
fragment wiersza „Zoja" — 
Margarity Alighieri przygoto
wany przez Teresę Miklasz z 
Lic. Pedagogicznego w Złoto
wie. Wybrała ona fragment 
szczególnie trudny. Hitlerow
cy prowadzą Zoję na śmierć. 
Margarita Alighieri daje tu 
całą skalę uczuć jakie opano
wują Zoję, od zdziwienia, po
przez strach, tęsknotę za mat 
ką i Moskwą, aż do bohater
skiego wezwania, by naród 
radziecki „mężniej zabijał, pę 
dził, i osaczał" wroga. Wszyst 
kie te uczucia strachu, zdzi
wienia i męstwa należy oddać 
głosowo.

Teresa Miklasz nie umiała 
powiedzieć tego wiersza do
brze. Nie oddała zawartych w 
nim przeżyć Zoji.

Dobór repertuaru przez nie

Slipis.sk


LUCJAN SOCHA

List otwarty
DO TOWARZYSZY

BUDUJĄCYCH DOMY
Wzięliście rozmach szeroki i wielki, 
tak jak z rękawa wytrząsacie domy, 
bo najważniejsze, do jasnej anieiki,. 
że wiecie przecież, dlaczego i komu.

Spawacz, co z dzieci pięciorgiem się gniecie, 
woźna, co czeka na przydział od roku, 
aktor, profesor, wy na pewno wiecie, 
żc stoją obok i mur mierzą wzrokiem.

Niech rwie robota, niechże lecą drzazgi, 
niech cztery piętra staną w ciągu noey. 
lecz przy tym chodzi o pewne drobiazgi — 
lepiej przypomnieć, niźii potem psioczyć.

Dla nas są ważne i te rzeczy mniejsze: 
żeby móc okno otworzyć wesoło, 
bo przecież matka lubi kolo pierwszej 
wyjrzeć, czy dzieci wracają zc szkoły.

I chociaż macie taki huk roboty, 
drzwi trzeba zrobić, bo to rzecz potrzebna, 
żeby kominem nie tłoczyć się potem — 
z ludźmi to łatwiej, najgorszy fortepian.

Budujcie szczelnie, bo lubimy ciszę, 
ściany w pokoju to nie ser szwajcarski — 
po co Zakrzewscy mają zawsze słyszeć 
miłosne szepty u młodych Kowalskich?

Kominy znowu niechże mają dziury, 
bo to konieczne, gdy się obiad „pichcl" — 
dym na pogodę niech leci do góry, 
zamiast wyciskać łzy i smutne myśli.

Żeby w tych domach, co tak pięknie rosną, 
nie brakło także fajansowych muszel, 
bo potem ludziom strach iść w przestrzeń nocą, 
gdy w schodach trzeszczą brakorobów dusze.

Może ja piszę niepotrzebnie wreszcie
1 szkoda mojej w tym wierszu wątroby — 
może już nie ma partaczy w mym mieście, 
więc wzdycham do was — oby, oby, oby...

Narada w Miejskim 
Komitecie Frontu Narodo
wego właśnie kończyła się.

— A więc, towarzysze, 
na spotkaniach z kandydata 
mi chodzi o to, żeby ludzie 
bez skrępowania wypowia
dali się na temat swych bo 
laczek i postulatów. Parnię 
tajcie, bez wielkich relera- 
tów. Po prostu kandydaci 
powiedzą trochę o sobie, o 
tym jak wyobrażają sobie 
pracę w radzie. Obecni na 
spotkaniach przedstawiciele 
Komitetów Frontu Narodo
wego i ustępujących rad nie 
wygłaszają oczywiście żad
nych olicjalnych przemó
wień. W razie potrzeby od 
powiadają na pytania, wyja
śniają...

■« * *
Do spotkania z kandydata 

mi pozostał zaledwie dzień. 
Odpowiedzialny za organiza 
clę spotkania zastępca prze 
wodniczącego Komitetu 
Frontu Narodowego dwoił 
się i troił.

— A więc zawiado
mienia rozesłane, kandy
daci zaproszeni... lokal przy 
gotowany... nawet skromna 
dekoracja jest — parę doni 
czek z czymś, zielonym. Co 
by tu jeszcze? — zastana
wiał się głęboko.

— Masz ci los! O najważ 
nłejszym zapomniałem. Dy
skusja... dyskusja musi być 
ożywiona i na odpowiednim 
poziomic. Chyba najlepiej 
będzie, gdy sam wygłoszę 
krótkie, ale zasadnicze za
gajenie. To powinno pobu
dzić dyskusję. Tym bardziej, 
że Wiśniewski, ten z ustę
pującej rady, coś mi dziwnie 
wygląda na takiego, co to 
zaraz wyskoczy z jakimś re 
leratem. I wtedy coł Tylko 
ja — zastępca przewodniczą 
cego KFN, nie powiem ani 
słowa. Lepiej więc sobie coś 
przygotować.

I od razu „na gorąco", że 
by nie zgubić natchnienia, 
nakreślił sobie w notesie 
niewielki plan przyszłego za 
gajenia.

1. Waga i znaczenie kam 
panil wyborczej.

2. Rola i zadania rad na 
rodowych.

3. Nowe rady a uchwały 
II Zjazdu.

4. Rady władzą mas.
5. Rady... 6. Rady... ?..., 

o..., g, w, ii...
Wszystko to razem nie 

powinno mi zająć więcej niż 
piętnaście, dwadzieścia mi
nut. Zresztą będę mówił szy 
bko. Albo jeszcze lepiej — 
rapiszę i odczytam, to pój- 
dzig jeszcze sprawniej.

— Tak więc dyskusja na 
ogół zapowiada się nieźle. 
Ja zagaję, potem pewnie Wi 
śniewski wyskoczy z tym 
swoim referatem (co prawda 
na odprawie mówili, że nie 
trzeba, ale czy on na to zwa 
ża!) potem obaj kandydaci... 
Ale to jeszcze mało. Zęby 
tak ktoś z wyborców. Już 
wiem. Poproszę Ziółkowskie 
go. On jest nieoceniony,

♦ ♦ *

—• Dobrze, że was spoty
kam ob. Ziółkowski. Wiecie, 
że w niedzielę mamy spotka 
nie z kandydatami. Otóż 
jest dla was bojowe zada
nie. Wystąpicie w dyskusji. 
Już wy to potralicle — krót 
ko a w sposób pogłębiony. 
Przygotujcie się tak na dzie 
sięć, powiedzmy piętnaście 
minut. Zgoda? No, to w po 
rządku. Aha, jeszcze jedno. 
Nie zapomnijcie zręcznie na 
wiązać do sytuacji między
narodowej...

* t *
Spotkanie zaczęło się pun 

ktualnie. I dalej potoczyło 
się zgodnie z przewidywania 
mi swego organizatora. Za
gajenie było zasadnicze i 
problemowe. Bardzo się po
dobało... zagajającemu. Wi
śniewski, ten z ustępującej 
rady też wystąpił z reiera
tem. Może wystąpienie jego 
nie było tak dobre jak zaga 
jenie (pominął np. w ogóle 
problem rad jako oręża wal 
ki o pokój), ale trwało tak 
samo długo. A już Ziólkow 
ski okazał się naprawdę 
nieoceniony. Jak to on so 
ble poradził z tą sytuacją 
międzynarodową) — „Oby
watele! My tu wybieramy 
rody, a tam imperium fran
cuskie trzeszczy w posadach 
— w Algerze powstanie"...

Jedynym nieprzewidzia
nym zakłóceniem zebrania 
było wystąpienie jakiejś ro
botnicy, która domagała się 
usunięcia sterty gruzu i 
śmieci z placyka i zamienię 
nia go na skwer. Ale od cze 
góż są organizatorzy zebra
nia, do nich przecież należy 
kierowanie dyskusją.

— Jak wam nie wstyd w 
obliczu wielkich i donios
łych problemów występo
wać tu z takimi drobiazga
mi? My tu mówimy o II Zje 
idzie, o zadaniach rad, o 
podstawowym prawie socja 
lizmu, o tym, że wszystko 
dla człowieka, a wy tu ze 
skwerem! Tak nie wolno!

Rzeczywiście. Naprawdę 
nie wolno tak organizować 
spotkań z kandydatami. IV 
fen sposób nie spełniają o- 
ne swego celu. (Dr.)

Bogdan Brzeziński

Takich nie wybierzemy
— Mnie do Rady’ wziąć trzeba by
I mojego słuchać zdania,
Bo wystarczy przecież, aby
Mnie dopuścić do gadania!...

Ja mam język pracowity,
Gdy weźmiecie mnie do Rady, 
Mogę przez pięć godzin bitych 
Kropić mowy i tyrady!

— Więcej takich — dobrze wiemy —
Nosi ten nasz ziemski padół,
Lecz my innych wybierzemy’,
Nam nie trzeba wcale gaduł!

— Więc skierujcie mnie do biura, 
Razem z żoną, bratem, dziatwą, 
Petent u mnie nic nie wskóra, 
Nic załatwiam podań łatwo!

— Więcej takich znamy osób,
Ale takie tu nie dotrą,
Nie oddamy naszych głosów 
Biurokratom i kumotrom!

— Ach, wyborco, na co czekasz?
Chyba chcesz mi grać na nerwach!
Dałbym ci ptasiego mleka
I bym gwiazdkę z nieba zerwał!!

— Ptasie mleko?... Co nam z niego?
Gwiazdki z nieba też nie zlecą...
Chccmy mleka — lecz krowiego,
I żarówek — niech nam świecą!

Jak to pan Krętacki
— kandydat kułacki

pchał się na radnego
i co wyszło z tego

IKoto gości Jan Krętacki biegał razem z żoną.
Suto wędlin im zastawił i niemało wódkL

Tym sposobem chciał przeciągnąć ich na swoją stronę, 
Bo... od wódki — jak wiadomo — rozum bywa krótki.

2 Myśli, duma pan Krętacki jak się zabezpieczyć...
Aż wymyślił. Trzeba — mówi — znaleźć sobie plecy, 

— Zgłoś mnie pan na kandydata panie Biurokratka 
A pozwolę tobie nadal sprawy kłaść „ad akta“.

3 Popierałeś Krętackiego, kiedy byłeś na urzędzie, 
Że cię chłopi teraz nie chcą, w tym doprawdy 

nic dziwnego.
Lecz Krętack! cię podeprze, gdy Krętacki radnym będzie. 
„Ręka — rękę“......noga — nogę“... zawsze „swój popiera

swego1'.

6 Na nic kułackie namowy i obietnice ich złudne! 
Na nic intrygi kumotrów, chłopi już dość mają tego!

Dlatego do urn wyborczych pójdziemy piątego grudnia 
Głosować na kandydatów Frontu Narodowego.

Ą — Czemu ludzie, na radnego mnie nie wybierzecie?
Jam gospodarz wyśmienity (wszyscy o tym wiecie).

Zboża pełno u mnie W spichrzu. — Na plan?
Nie, kochanie.

Na plan zboża nie odstawiam, bo mam inne plany.

K Jan Krętacki ma (to wiemy), łeb nie od parady,
I najpierw tak manewrował, by sam wszedł do rady, 

Lecz, że znają go sąsiedzi — nic nie wyszło z tego, 
Więc chciał zgłosić na radnego... parobka swojego.

Tak nie wolno!


